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W ych od zi w  dni powszednio

0 godzinie 3 po południu z dat% dni»
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Prmmersta z przesyłką poeztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h
w N ie m c z e c h ...................3 „  —  „
w innyoh Państwach . . 4 „  —  „
£a  zmiany adresu dopłaca się 40 „

O płatę n a le ży  nifccić ivVw no c i e n i e  7. żędft* 
um iany *ftre>xł 

Prujsaiarzta we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Samer kosztn.js w e Lw ow ie  . . 8 h. 
na prow incyi . . . . .  12 h.

Hanira z poprzeunich dni po 20 h.
W is e łk i*  OONIESI FTNTA P R Y W A W S  

c ifcrtoLjnaok, ślubach, weselach, ńabojRoń- 
łtirach  żałobnych, pogrzebach, opisy uczt
1 labaw  prywatnych, rek lam y dla balów, 
odczytów i  koncertów, spisy ikładfik, do- 
sii •niania o zgubach, znalezionych przed* 
miotach i  t. a. po 1 k, ad wiersaib

GLĄD
polityczny, społeczny i literacki.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie :

Ajencja dzienników Sokołowskiego we Lwmrir
H a u s m a n a  1. 9 .

C»ny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 

atronicy:
wiersz petitowy albo jego miej sce 20 h.

W  drobnych ogłoszaniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „  „  6 h.
koresp. prywatne „ „  8 h.

Nadesłana na trzeciaj atronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitow y albo je ­

go miejsce ........................... tiO h
Reklamy po kronice wierszpct.it. 1 k 

Ogłoszenia na czata numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti­
towy .......................................... t*) b.

Dziś: ■* 
Jutro jj

św. Konrada 
św. Waler, i W irg. &

Joanna Zlot. Adres Redakcyi i Adm inistracji:
Fylypa Ap. j Lwów, ul. Sykstuska I- 45. N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a : Ludw ik M asłow ski. Wschód słońca o g. 7 m. 29 

Zachód „ „ 4 m. 5
Długość dnia godzin 8 minut 86 
Ubyło dnia od wczorąj 8 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na prow incyi: 

Miesięcznie 2 K- 20 h.
Kwartalnie 6 „ 60 „
Półrocznie 13 „ 20 n
Rocznie 26 „ 40 „

Za zmianę adresu dopłaca się 40 h. 
Administraeya Przeglądu.

Reforma giełd zbożowych.
Jak to ju ż pokrótce donieśliśmy, w niósł 

rząd w  R adzie  państwa projekt ustawy, za- 
w ierająoej gruntowną reform ę g ie łd  zbożow ych  
i handlu term inow ego zbożem  i produktam i 
m łynarskim i.

W iadom o, że sfery ro ln icze dom agały się 
zupełnego zniesienia handlu term inow ego zbo­
żem  w  Austryi. R ząd  uznał jednak za w łaści­
w e nie zastosować się do tego  żądania, a dla­
czego, to wyłuszoza w  motywach, poprzedza ją­
cych wspom niany projekt ustawy. M iędzy in- 
nemi czytam y w  tych  m otywach co następuje: 
„H andel term inow y jes t jednem z najskute­
czn iejszych  narzędzi m iędzynarodowego obro­
tu, on u łatw ia handel, popiera zarówno eksport 
jak  i im port i działa n iwelu jąco na cen y“ . N a ­
stępnie zb ija  rząd w  m otywach swoich argu­
ment n iektóryoh ro ln ików , jak ob y  handel ter­
m inow y ty lko  obniżał ceny zboża. „P rzec iw n i- 
oy handlu term inow ego —  czytam y w  m o ty ­
wach —  popadają w  ten błąd, że sądzą, ja k o ­
by ty lk o  spekulanci na zn iżkę cen b y li m i­
strzam i technik i g ie łdow ej, zaś spekulanci na 
zw yżk ę  ofiarami, z  g ó ry  przeznaozonemi na 
rzeź, podczas gd y  i oni w  sztuce g ry  g ie łd o ­
wej tak samo są dośw iadczeni jak  i tam ci". 
Funkcye handlu term inowego, zdaniem  rządu, 
porównać się dadzą z seismografem, p rzyrzą ­
dem, notu jącym  w iern ie  każde wstrząśnienie 
ziem i, k tórego n ik t nawet n ie odczuwa, a łu ­
dzi się ten, kto mniema, że po zniesieniu han­
dlu term inow ego ceny m usiałyby ty lk o  w  g ó ­
rę iść. O rganizaoya handlu zbożow ego jest ko­
nieczną, ażeby także sferom po za gie łdą  sto­
jącym  dać możność oryentowania się co do 
ruchu oen, a taką w łaśnie organ izaoyą jest 
handel term inow y. G d yb y  nie b y ło  tej organi- 
zaoy i ani notowań term inow ych , wówczas na­
sta łyby prawdopodobnie stosunki, dające ro l­
n ikom  n ierów nie w ięcej pow odów  do skarg 
an iżeli dzisiejszy handel term inowy.

Stanąwszy na tern stanowisku, że za trzy­
manie handlu term inow ego jest konieczne, sta­
ra się jednak rząd zreform ować ten handel 
i stw orzyć rękojm ie, że  nie będzie on ty lk o  
szulerką, grą  w  karty o towar, którego żaden 
z  grająoyoh n ie posiada, leoz rzeczyw istym  
handlem i że notowania cen zboża odbyw ać 
się będą uczciw ie i ja k  najdokładniej. Do tego  
celu zm ierza w łaśnie w ypracow any przez rząd 
pro jek t ustawy, opartej na następującyoh za­
sadach :

Przedew szystk iem  zaprowadza ta ustawa 
radykalną reform ę tych  gie łd , na których  od ­
byw a się handel zbożem  i produktami m łynar­
skimi. R eform a ta oznaoza częściowe zarzuce­
nie zasad, na których  opiera się ustawa z  1 
kw ietn ia  1875 o organizaoyi g ie łd  w  Austryi. 
Podstawową zaś zasadą tej ustawy jes t autono­
m ia g ie łd y . O w óź zasadę tę uchyla obeony 
projek t rządow y co do g ie łd y  zbożow ej w  dw o­
jak im  kierunku, po p ierw sze przez to, że od­
biera je j częściowo prawo zorganizowania w ła ­
snego zarządu, a pow tóre, że ogranioza prawo 
zarządu g ie łd y  zbożowej oznaczania we w ła ­
snym zakresie działania warunków, pod ja k i­
m i ma się odbywać handel zbożem  na g ie łdzie . 
D o te j pory zarząd g ie łd y  zbożow ej pochodził 
z  wolnego w yboru  członków  tej g ie łdy, odtąd 
zaś ty lk o  połowa członków  będzie wybierana, 
a drugą połowę m ianować będzie rząd. W  m yśl 
projektu rządow ego członkiem  zarządu g ie łd y

zbożow aj i sądu rozjem czego może być ty lk o  ] 
obyw ate l austryacki, dotychczas zaś n ie b y ło  ■ 
tego  ograniczenia i w ęg iersoy  handlarze nale- j 
ż e li do zarządu w iedeńskiej g ie łd y  zbożow ej, j

Ostre postanowienia zaw iera projekt rzą­
dow y co do tego, kto może uczęszczać na g ie ł­
dę zbożową. Dotychczasowa ustawa g ie łdow a , 
postanawia jedyn ie , które osoby są wykluczone 
od uczęszczania na g ie łd ę  (kobiety, osoby nie- 
własnowolne, bankruci i t. d.), oznaczenie zaś 
warunków, pod k tórym i n iew ykluozone osoby 
m ogą być  dopuszczone, pozostaw ia autono­
m icznemu zarządow i g ie łd y , now y projek t rzą ­
dow y zaś zatrzym uje owe ogólne postanow ie­
nia o wykluczen iu  pewnej ka tegory i osób, a 
nadto ogranioza bardzo znacznie grono tych 
osób , którym  wolno uczęszczać na giełdę, 
gd y ż  orzeka, że prawo to przysługn je jedyn ie  
osobom, tudzież takim  towarzystwom  handlo­
wym , spółkom zarobkowym  i gospodarczym, 
które zawodowo trudnią się wyrabian iem , 
sprzedażą lub przerabianiem  towarów , będących 
przedmiotem handlu ńa g ie łdzie , W  ten  sposób 
np. przedsiębioroy dorożek, choćby m iał t y ­
siąc koni w  stajni i potrzobował dla nich 
codzień stu koroy owsa, nie wolno uczęsz­
czać na g ie łdę zbożową i tam kupować owsa, 
gd yż  on n ie trudni się zawodowo ani w ytw a ­
rzaniem, ani sprzedażą, ani przerabianiem  zbo­
ża. T o  postanowienie projektu  rządow ego w y ­
w ołu je w  sferach kupieokioh bardzo ujemną 
krytykę.

Jednem z najważniejszych i najbardziej 
w  stosunki handlowe wnikających  postanowień 
projektu rządowego jes t postanowienie, zawar­
te w paragrafie 8 -m ym , w edle k tórego w yd a ­
ne przez zarząd g ie łd y  zbożow ej przepisy, do ­
tyczące regu lowania interesów  g iełdow ych , 
wym agają poprzedniego zatw ierdzen ia  trzeoh 
m inisterstw, tj. finansów, handlu i roln ictwa. 
Dotychczas izba g ie łdow a w ydawała takie 
przep isy w e w łasnym  zakresie działania, a ko­
m isarzow i rządowemu przysługiw ało  jed yn ie  
prawo systowania takich  przepisów, w prow a­
dzających nowe zw ycza je  (usanoe) giełdowe, 
lub norm y lik w id a c ji, je ż e li  one sprzeciw iają 
się istn iejącym  ustawom, zaś w ładza krajowa, 
tj. Nam iestuictwo, m ogła zakazać wykonania 
takich p rzep isów , przeciw  czemu jednak 
m ogła izba g ie łdow a  odwołać się do t r y ­
bunału adm inistracyjnego. A  zatem w ładze 
rządowe m ia ły  dotychczas jed yn ie  prawo ba­
dania legalności wydanyoh przez zarząd g ie łd y  
przepisów, teraz zaś trzy  m inisterstwa mają 
badać, czy w ogóle ze w zg lędów  kupieckioh 
przepisy takie są odpowiednie i m ogą odm ówić 
im  zatw ierdzenia. Podnieść należy przy tern to, 
i e  przeoiw  odnośnemu zarządzeniu ministe- 
ryalnem u n ie ma żadnej apelaoyi. R ząd  b ę­
dzie m iał tedy czynny i decydu jący udział w  
regulowaniu oałego handlu zb o żow ego , bo 
może oznaczać jego  szczegóły  i praw idła.

Go się tyczy  samego handlu term inow e­
go, to projek t rządow y zatrzym uje częśoiowo 
dzisiejsze zw ycza je  gie łdowe, a nadto zaprowa­
dza niektóre nowe. Na jw ażn iejszą  nowością 
jes t postanowienie, iż  odtąd w szelk ie w ogó le  
interesa term inowe mogą być rozw ik łane t y l ­
ko przez w yraźne w ypow iedzen ie  jednej ze 
stron. Do tej pory zaś bardzo ozęsto się zda­
rzało, że obaj kontrahenci ro zw ik ływ a li in te­
res za pomooą kompenaaoyi, tj. że zaw arłszy 
początkowo interes kupna, później zaw arły  ze 
sobą interes przeciw ny, ro z lic zy ły  się i jedna 
drugiej w yp łac iła  wypadająoą z obrachunku 
różnicę. O to np. A  kupił od B  1000 oentna- 
rów  m etrycznyoh  pszenicy z późniejszym  te r­
m inem dostawy, później B  odkupił od A  tę 
samą pszenioę i interes b y ł rozw ik łany, ja k ­
ko lw iek  żadna ze stron nie w idzia ła  pszenicy, 
którą handlowała. Teraz takich in teresów  ro ­
b ić nie wolno, leoz ohoąc zaw rzeć now y in ­
teres, trzeba poprzedni w ypow iedzieć  i  zre­
alizować.

A b y  zapob iedz obejściu tego  postanowie­
nia, orzeka p ro jek t rządow y, że  kto w yp ow ia ­
da interes term inow y, ten w  ch w ili w yp ow ie ­
dzenia musi w ykazać się tem , że ma prawo 
dysponować towarem , stanow iącym  przedm iot 
danej transakcyi, i musi rów nocześn ie podać, 
gd z ie  ten tow ar znajdu je się na składzie. T o  
ostatnie postanow ien ie iest n iezm iern ie  ważne, 
a sfery kupieckie obaw ia ją  się, że może ono 
w yw ołać  w ie lk ie  utrudnienia w  handlu zbożo­
w ym . Dotyohozas. bow iem  strona sprzedająca 
w ypow iadająo in teres obow iązana by ła  dopiero 
w  cz te ry  dni późn iej podać, gd zie  dane zbo­
że znajduje się na składzie, wypow iadano zaś 
zboże, które w ed le  aw iza  znajdowało się w ła­
śnie w  drodze, czy  to na okręcie, ozy w  w ago­
nach, je że li zaś to zb oże  na term in nie nade­
szło do stacyi odb iorczej, m ógł sprzedający 
postarać się o inne. Postanow ien ie obecne za­
pobiega, jak  się zdaje, bardzo skutecznie, intese- 
Bom fikcyjnym , będącym  ty lk o  grą. T o  też w re ­
zu ltacie, jakko lw iek  p ro jek t rządow y nie za­
w iera form alnego zakazu handlu term inow ego, 
wszelako w prow adza do pewnego stopnia w 
czyn to, o co ro ln ikom  g łów n ie  się rozchodziło.

A że b y  zapob iedz w ciągan iu  osób n iepo­
wołanych do g ry  g ie łd ow e j w  zbożu, orzeka 
jeden  z paragrafów  projek tu  rządow ego, że in- 
teresa, p rzy  k tórych  w ym ów iono sobie, iż  w  
razie, gd y  cena zboża  przed  term inem  podnie­
sie się po nad oznaczoną granioę lub spadnie 
poniżej niej, jeden z  kontrahentów  musi uiśoió 
pewną dopłatę do złożonego  zadatku, bo w  
p rzeciw nym  razie in teres staje się zapadłym  —  
są nieważne, chyba, że  interesa takie zawarte 
zosta ły p rzez in s ty tu c je  kredytow e, upraw nio­
ne w  m yśl statutów  do upraw iania handlu zbo­
żow ego, przez dom y składowe, tudzież je ż e li 
obie strony, zaw iera jące ze sobą transakoyę, są 
kupoami protokołow anym i albc uczestnikam i 
g ie łd y . —  Z  drugiej strony atoli postanawia 
projek t rządow y, że p rzy  interesach term ino­
w ych  w  zbożu zw rotu  kw ot, złożony oh na za­
bezp ieczen ie zobowiązań, n ie w olno domagać 
się z tego  tytu łu , że w  m yśl ustawy cyw iln ej 
p retens je , pochodzące z g ry  hazardowej, są 
niezask&rźalne.

Spraw ie notowania kursów zbożow ych  
poświęca pro jek t rządow y siedm paragrafów  i 
w prowadza zupełn ie nowe norm y. Dotychczas 
notowanie kursów odbyw ało  się pod nadzorem 
komisarza rządow ego przez kom itet radzoów 
g ie łdow yoh  na podstaw ie regulaminu, oznaczo­
nego przez zarząd g ie łd y  w e w łasnym  zakre­
sie działania. Po  wejśoiu w  życ ie  projektu rzą­
dow ego traci moc dotychczasowy regulamin, a 
w ejdzie  w  życ ie  nowy, k tó ry  rząd ma za tw ier­
dzić, a którego zarys znajduje się ju ż w  obe­
cnym  projekcie. O to p rzybędz ie  nowa osoba u- 
rzędowa, t. zw . registrator kursów. —  N o w y  
regulafcyw postanowi, które interesa muszą być 
podawane do w iadom ości tego  registratora i 
k tóre muszą być zapisyw ane do rejestru g ie ł­
dowego. O prócz registratora funkeyonować bę­
dzie także osobno kom isya kursowa, złożona z 
ozłonków  zarządu g ie łd y . J eże lib y  k tó ry  z 
członków  tej k o m is ji w yk roczy ł p rzeciw  swym  
obowiązkom , to ukarany ma być  g rzyw n ą  do 
5.000 koron i w ydalony z  zarządu g ie łdy.

W o g ó le  postanowienia karne now ego pro­
jektu  są bardzo surowe, tak  surowe, że ozłon- 
kow ie obecnego zarządu g ie łd y  w iedeńskiej 
ozują się tem  obrażeni, gd yż , ich zdaniem, sko­
ro przez 27 lat istn ien ia g ie łd y  zbożow ej w  o- 
becnym  je j ustroju n ie dow iedziono je j zarzą­
dow i źadnyoh nadużyć, to n ie godziło  się za­
grażać im w  now ym  projekcie grzyw nam i i a- 
resztem, jak  jakim  złoczyńcom . D rażliw ośó  ta, 
naszem zdaniem, zupełn ie n ie ma miejsca, bo 
projekt rządow y nie jest w ym ierzony wcale 
przec iw  jednostkom , lecz ma na celu stw orzyć 
na d ługie lata zdrow e podstawy dla całej w o ­
gó le  g ie łd y  zbożow ej i dlą oałego handlu zbo­
żow ego i zapobiedz w szelk im  m ożliw ym  nad­

użyciom . Zresztą dyskusya jest otwarta, a pro­
jek t rządow y nie jest jeszcze ustawą i może 
u ledz zmianom, o ile  one okażą się potrzebne 
w  interesie uczciw ego handlu, k tó ry  jest czyn ­
n ikiem  bardzo ważnym  i którego z pewnośoią 
n ik t osłabić ani zru jnować nie zechce.

Z  paragrafów , traktu jących  o karach, pod­
nieść należy postanowienie, że zaw ieran ie in te­
resów fikcyjnych , albo też usiłwwanie. w y w ie ­
rania podstępnego w p ływ u  na ceny zboża, ka­
rane ma byó ścisłym  aresztem & i  do roku.

Z  innych w ażn iejszych  postanowień pro­
jek tu  rządow ego wspomnieć wreszcie należy 
jeszcze i to, k tóre orzeka, że przewodniczącym  
w  g ie łdow ym  sądzie polubownym  musi być  za ­
w odow y sędzia, m ianowany przez m inisterstwo 
spraw iedliwości.

Jak to zaznaczyliśm y, w  sferach kupiec­
kich, mającyoh styczność z g ie łdą  zbożową, 
w yw o ła ł ten projek t w ie lk ie  wzburzenie. N ie ­
k tó rzy  ozłonkowie zarządu w iedeńskiej g ie łd y  
zbożow ej już z ło ży li swe mandaty, inni mają 
pójść n iebawem  za ich przykładem . T o  samo 
ohoą podobno uozynió także członkow ie zarzą­
du g ie łd y  tow arow ej w  Pradze.

Zdaniem  naszem, pow inny obecnie izb y  
handlowe całej A u stry i zabrać głos w tej tak 
ważnej spraw ie i w ypow iedz ieć  swoje zdanie 
o tym  projekcie, k tóry  tak g łęboko wnika w 
stosunki handlowe. —  W  każdym  razie spo­
dziew ać się można, że jasne stanowisko wobec 
n iego zajm ą reprezentanoi izb  handlowyoh, za­
siadający w  R adzie państwa, a to samo uczy­
nią także reprezentanci ro ln ictw a —  i m oże z 
tej w ym iany zdań, opartej na konkretnej pod­
staw ie go tow ego  ju ż projektu rządowego, po­
wstanie ustawa pożyteczna, ozego w  interesie 
ogólnym  jak  najrych lej żyo zyć  sobie należy.

Samobójstwo parlamentu.
Piszą nam z W ied n ia  23 listopada :
„E s ist zum Y e rzw e ife ln *  — pow iedzia ł 

tem i dniam i Cesarz do jednego  z posłów. T ak ­
że  po wczorajszej naradzie ratunkowej nie 
można pow iedzieć nio innego. Jeden  z dzien ­
n ików  półurzędow ych  owoce konferenoyi stre- 
szoza w  słowach: „P rzes ilen ie  parlamentarne 
na dziś jest zażegnane, ale jego pow rót nie jest 
w yk lu czony". Tak  jest istotnie.

Prezes -gabinetu u ży ł w czorąj najdosa­
dniejszych środków, jakich  w  takiem  położe­
niu użyć może minister. U bra ł je  w  grzeczną, 
hypotetyczną formę, że „n ie  może to byó za­
daniem żadnego roztropnego stronnictwa oo- 
fnąó państwo wstecz w  ten s tan , który 
wszystkim  ludom zarówno nakłada m ilczenie, 
ani też żadne spokojnie myślące stronnictwo 
n ie zechce sprowadzić innych, gw a łtow nych  
środków, ani nawet ponownego odwołania się 
do w yb orców ". P raw ie  w szystk ie stronniotwa 
pragną też zaohowania parlamentu i praw idło­
wej jego  czynności. A le  w łaśnie te dwa stron­
nictwa, przeciw ko którym  prezes gabinetu w y ­
m ierzy ł swoje napomnienia i groźby , okazały 
się głuohemi.

Frakoya  wszeohniem ieeka n ie obesłała 
wcale kon feren c ji, ponieważ umieszozoną w 
budżecie pozycyę, dotyozącą technik i czeskiej 
w  Bernie, założonej w  roku 1899, krótko przed 
ustąpieniem hr. Thuna i dra K a iz la , uważa 
jako casum belli, zastrzegając sobie ewentual­
n y  pow rót do obstrukcyi. N ie  chciała zatem 
krępować się udziałem  w konferencyi w czo­
rajszej.

M łodoozesi ośw iadczyli, że  n ie robią ob- 
strnkoyi (?), a le zastrzegają sobie całkiem w o l­
ną r ę k ę ; n ie uznają po trzeby uchwalenia bud­
żetu do pewnego term inu, do ozego dodał 
S trańsky: „n ie  ma pokoju, nie ma parlamentu 
w  A u stry i, dopóki kw estya czeska n ie będzie
rozw iązana".

Podobno poufnie Ozesi stawiają kw estyę 
tak: za pozwolen ie uohwalenia budżetu w Izb ie
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(Ciąg dalszy).

N iem niej —  D ziewanowska nie by ła  obcą 
— obowiązek, pam ięć na Basię, nakazyw ały 
p ieczę nad nią rozoiągnąó.

Pan i Gotartowska po ucieczce Zośki ka­
zała ją odszukać, a sama panu Głuskiemn rzeoz 
przedstawiła, prosząc go  i dla tej krewnej o 
gośoinę.

Im ć G łuski przysta ł bez wahania.
—  D obrodziejko moja ! Babienieo to, babie- 

niec ! Jedna mniej, jedna w ięcej ! Rządź, roz­
kazuj, jak  u siebie!...

—  Nadużyw am y dobrooi waópana!...
—  Co ? Veto ! N ie  ma nadużyoia !... Czasy 

takie...
—  Pora nam do Gotartowic...
—  Gdzie, g d z ie !?  N ie  puszczę! N iech  g ię te  

chmurzyska przetrą nieco... niech się nareszcie 
w yklaru je one bellum... a wówozas obaczymy.... 
w ówczas i o naszego Staszka przepytać się 
będzie m ożn a !...

—  G d yb yż  tylko... biedak !...
— D obrze będzie ! Już mu to było sądzonem ! 

A  co tę krewniaczkę...’ i ow szem !... Ba, choćby 
i tamta Kurdwanów na tak że ! Mospanie... do­
bre s tw orzen ie !... T y lk o  w  g łow ie  michałki... 
fia jdaw erkam i chce A u stryaków  straszyć! S ie­
roctw o ta k ie !... B y le  m i dziew ek n ie zbunto­
w ały, bo mospanie, veto\

—  Bądź waszmośó spokojny.... ju ż ja  na 
n ie w p łyn ę ! —  zapewniała pani Gotartowska 
i  nie zw lek a ją c , dojrzaw szy przez okno nad­
chodzącą Zośkę, w yszła  ku niej i zaciągnę­
ła do izby, którą zajm owała z Urszulą i Fa- 
biankiem .

—  W aópanna zostaniesz ze mną tutaj !...
—  J a ?
—  T a k ! A  chyba... zw ażyw szy  na w ęz ły  

pokrew ieństw a tak bliskiego, opierać się nie 
będziesz ?

—  N ie  w iem  ! N ie  mogę...
—  Jeże li wolę moją za nio masz, tedy  za­

trzym yw ać cię nie będę.... Zdało m i się, 
że słowa moje i wola obojętnem i dla cieb ie 
nie są...

Zośka pokraśniała.
— Co każecie, uczyn ię !
—  Otóż tak, to lu b ię ! Dośw iadczenia n igdy 

lekcew ażyć się nie g o d z i , ani żyozliw ością  
g a rd z ić ! Tu  z nami zostaniesz, ja k  swoja... 
Uspokoi się nieco, do G otartow io  powrócim y, a 
tam, potem  zobaczym y, ja k  się wykalkuluje... 
Daj... niech oię uścisnę ! Dobre, w idzę , jesteś 
dzieoko, jeno zb y t wcześnie op iek i m atczynej 
pozbaw ion e!

Zośka ucałowała rękę paui Jadw igi, ta 
ostatnia zakończyła w ese le j:

—  No, w ięo cały wasz regim ent pó jdzie  do 
n iewoli, bo co i Kurdwanównę radabym za trzy ­
m ać! Szkoda je j, żeby  się m iała zm arnować! 
Panna zacnego rodu, zamożna, bo to nielada, 
słyszę, fortunka na nią spada !... N ie  odmówisz 
m i w p ływ u  swego ?

Zośka skinęła przyzw ala jąco głow ą. W  
g łęb i trw oży ła  ją  m yśl sama, że na bezczyn- 

j ne oczekiwanie skazaną zostan ie, odm ówić

jednak nie śmiała. Ta  odrobina serdeczno­
ści , okazanej je j przez panią Gotartowską, 
odebrała je j nagle całą wolę. Jego to by ła  
matka.

Pan i Gotartowska z  Zośką pow róciły  
do izb y  jadalnej —  gdzie  Kurdwanów na zw ie ­
rzała się mecenasowi i panu Głuskiemu ze 
swoich planów

—  W ięo  regim ent bez mała tak iej kawale- 
r y i stanie w krótoe ! —  śmiał się im ć pan Bo­
nawentura.

—  M u s i! C zy babski tylko, nie wiem... alem 
się zaklęła z Denhoffami... K s iążę  Ossoliński 
nam p om oże !

—  Ossoliński! Zm iłu jc ie  s ię ! — w m ięszał się 
mecenas. —  Szesnastoletni w yrostek !

—  N ie  znaczy ! T ak i musi, k iedy starsi, 
k tórym by iśó prędzej wypadało, na austryackie 
burm istrzowstwa się pną!

—  I  słusznie, bo im oleju w  głow ach  nie 
braknie, bo się z m otyką na słońce porywać 
nie chcą! —  odciął się za swego przyszłego  z ię ­
cia imć Głuski.

— No, no, tedy słuchamy dalej —  zagadał 
ża rtob liw ie  mecenas, ohcąc uchylić starcie. —  
W ięo  rotm istrz jest, kapitan także, podoficero- 
w ą można na wachm istrza awansować... a gd zie  
szeregi ?...

—  B ę d ą !—  zakonkludowała z przekonaniem  
Kurdwanów na.

—  I  cóż potem?... W ą tp ię ,  czy Napoleon 
takow y pułk odw aży się m iędzy arm ię w pu ­
ścić... bo mu się co najmniej gw ardye zdezorga­
nizują...

—  A  pułki w kum y zaczną się prosie...
Kurdwanówna ząbki zacisnęła i rzuoiła

energiczn ie :

—  Ja też oesarzowi franouskiemu imć na- 
praszaó się n ie myślę. Do księcia Józefa  
idziem y...

—  Do księcia Józefa, mosanie ?
—  Tak  I —  p rzy tw ie rd z iła  Kurdwanówna, 

rum ieniąc się po same białka.
— P h i!  Mospanie... nareszcieśmy ńę do Sa- 

dnowa p rzy c ła p a łi!... B a  ! książę J ó ze f! Juz ci 
teraz zęby  ostrzy i boda’ oałą waćpanny chorą­
g iew k ę  na nowomodne adjutanty sobie popro­
si !... F ilu t  z  w aćpann y!... Już oi tam księciu 
gorąco będzie, i kto w ie, ozy p ierw szy nie pa­
dnie ofiarą męstwa n iew ieściego regimentu!... 
Oho! Mospanie!... Do księcia tedy, pod Blachę, 
odrazu... Hm, m ożeby lep ie j było  do sułtań- 
skiej mości się zaoiągnąć ?...

—  Mośoi Bonawenturo ! —  wmieszała się po­
w ażnie pani Gotartowska, w idząc, że snadnie 
coś niestosownego z rozm ow y tej w ypaść m o­
że. —  Porzućm y przekomarzania. Tuszę sobie, 
że im ć panna Kurdwanówna także nie odrzuoi 
dobrych intenoyj.

—  O to, to... dobrodziejko ! —  p rzy tw ie rd z ił 
z ukontentowaniem meoenas.

—  I z  nami zos tan ie ! ?... Jako ju ż  panna 
D ziewanowska się zgodziła...

Kurdwanówna porwała się z miejsca.
—  Zośka! Zostajesz?... Opuszczasz?...
—  Tak, ta k ! K rew n a  moja... usłuchała ra­

d y  zd ro w e j! —  objaśniła pani Gotartowska 
za Zośkę, która pod piorunującem spojrzeniem 
K urdw anów ny g łow ę  spuściła pokornie

—  Tak, trzeba 1 Mośoiapanno H eleno --- o- 
zw ał się pan Podhorodeński. —  Patrz, g łow a  
s iw a . D zieck iem  cię znam... Im ć pani G ota-- 
towska dobrodziejka ze szczerego serca... pan 
Głuski także...

poselskiej — drugi uniw ersytet czeski w  B e r­
n ie ; za przyzw olen ie na uchwalenie budżetu 
w  pełnej Izb ie  —  czeski ję z yk  s łu żb ow y ; —  
potem, przed ugodą węgierską, staną na po­
rządku dziennym  inne postulaty.

Tem  samem prawem  Po lacy  uchwalenie 
budżetu m og lib y  czyn ić zawisłem  od spełn ie­
nia znanych dziesięciu postulatów  p. Romano- 
wioza, W8zechniemcy od w prowadzenia n ie­
m ieckiego język a  państwowego i wykluczen ia 
G a liey i z ściślejszego zw iązku  prow incyi au- 
stryaokich, n iem ieckie stronnictwo ludowe od 
mianowania Pradego lub D erschatty m inistrem  
dla N iem ców , Rusin i od założenia wszechnicy 
rusińskiej, Chorwaci od w cielen ia  D a lm a c ji do 
Chorwacyi, W łos i od oddzielenia T ren tyn a  od 
Tyrolu , centrum katolick ie od przyw rócen ia  
szkoły wyznan iowej, soc ja liśc i od zniesienia 
własności indyw idualnej i t d . ! J eże li te w szyst­
kie stronnictwa gotow e są za ła tw ić budżet i 
odsunąć chw ilow e swoje dezyderata na bok, 
trudno zrozumieć, na podstaw ie jak ie j lo g ik i 
jedn i Czesi n ie m oglib y  tego  uczyn ić?

B yó  jednak może, iż pomimo wczorajszej 
postaw y opornej nie będą na prawdę p rze­
szkadzali załatw ien iu  budżetu, k tó ry  zatem  w  
lutym  będzie uchwalony. W praw dzie  porządek 
dzienny Izb y  zatarasowały wnioski naglące. 
Po  5 czeskich wnioskach nagląoych, które 
zm arnowały p ierwsze posiedzenia Izb y , po jaw ił 
się wniosek Romańczuka, dwa ostatnie posie­
dzenia zm arnowały, a zmarnują jeszcze  ponie­
dzia łkow e wnioski antikatolickie, a za n im i 
czyha cały szereg innych, po części wprost 
śmiesznyoh, jak  wniosek naglący, aby Austro- 
W ę g r y  pod jęły się pośredniczenia w  w ojn ie 
angielsko-boersk iej! D opók i jednak komisya 
budżetowa n ie spełni sw ego zadania, te wn.o- 
sk. naglące nie stanowią n iebezpiecznej ob­
strukcyi. Chodzi ty lko  o to, aby zn ik ły  z po­
rządku dziennego w  ohw ili, gd y  się będzie 
m ogła rozpooząó w  Izb ie  dyskusya o budżeoie.

N a  wczorajszej konferencyi p. Koerb6r 
ośw iadczył, że  rząd n ie podejm ie się żadnej 
in terw encyi celem  cofn ięcia wniosków  naglą­
cych, leoz „tym , k tó rzy  takie wnioski staw ia­
ją, przyp isu je wszelką odpowiedzialność za 
ich następstwa". Bo —  dodał prezes gabinetu 
—  „jak  rząd ma swe obow iązk i, tak też par­
lament pow in ien  pamiętać o swoich obow iąz­
kach". R zeczyw iśc ie , gd yb y  rząd chciał starać 
się o cofn ięcie każdego wniosku nagląoego, 
stanowiłoby to ty lk o  pokusę dla pożąd liwyoh  
żyw io łów , i dla tych , k tórym  nie za leży na 
uruchomieniu parlam entu ,. wnioski naglące 
s ta łyb y  się nader w ygodnym  środkiem —  
szantażu !

N ie  obow iązk iem  rządu, lecz parlamentu 
jest usunięcie tych  samowolnie stawianych 
przeszkód praw id łow ej pracy. M ożnaby je  usu­
nąć zasadniozo za pomocą dokonanej w  lega l­
nej form ie napraw y regulaminu. Jeże li to n ie ­
m ożliwe, natenczas stronnictwa parlamentarne 
pow inny dołożyć wszelkich  starań, aby skłonić 
rożnych  wnioskodawców  do cofn ięcia się. Jest 
to w praw dzie rzeczą n ie łatwą, skoro najczę­
ściej dziwaczna spółka frano-tirenrów  parla­
mentarnych, jak  Romańczuk, K lo facz, E isen- 
kolb, Schumeyer, B re iter itd., dostarczają pod­
pisów. Jednakże p rzy  pewnej energ ii i g o r li­
wości w ielk ich  stronnictw  pow inno przecież 
udać się usunięoie tych  wniosków.

Bądź oo bądź, sytuacya parlamentarna 
pod koniec roku przedstaw ia się o w iele  mniej 
korzystnie, jak  na poozątku. J eże li ju ż bu­
dżet napotyka na takie przeszkody, jak że  spo­
dziew ać się, że ta Izba  zdoła się w yw iązać z 
ważnych, nadzwyczajnyoh zadań, które ją  cze­
kają ? Cesarz i gab inet p. K oerbera  szczerze! 
pragną utrzym ania parlamentu. W  tym  w zg lę ­
dzie nie zachodzi żadna analogia pom iędzy te- 
raźniejszem  położeniem  a stanem rzeczy  w  z i ­
m ie 1848/49 roku. A le , że parlament, po 401et- 
niem  istnieniu, tak samo, n iety lko  waśnią na-

— Mospanie juśoi! Chleba n ie zbrakn ie 
Tylko... co hajdawerki —  veto! N iem a zgody 
na hajdaw erki 1...

—  D zięku ję waópaństwu... lecz przy jąć mi 
gościny nie w o ln o ! Słowom  dała!

—  Rozgrzeszą, mospanie!...
—  N ie, n igdy!... Ż egn am ! Cz&r na m n ie! 

Zośka, tego się nie spodziew ałam ! K łau iam  u- 
n i ie n ie !...

—  Co ? G dzie ? Dokąd ? —  zaw oła li jedn o­
cześnie panowie Głuski i Podhorodeński, leoz 
K urdw anów na chw yciła  za kołpaczek i w y ­
b ieg ła  do stajni.

—  Żubrowa! — zakrzyknęła  zdaleka. — K o ­
n ie natychm iast!

—  W ed łu g  rozkazu, kulbaki nałożone!
—  S iad ać !
—  Pokorn ie melduję, że się komenderuje 

„na k oń !".
—  W ię o  —  na koń ! N iem a ch w ili czasu!...
— C zy zatrąbić?
—  N ie  trzeba!...
—  M oże przez munsztuk, jako w  pobliżu  

n iep rzy ja c ie la ! ?...
—  Ż yw o  —  nie m arudzić ! D a le j ! C hw ili 

niema do stracenia!...
M arkietanka w yprow adziła  tray konie-i 

pom ogła wskoozyó na siodło Knrdw anów nie.
—  No, teraz wy... a tego trzec iego  zo 

•taw cie !...
—  A  jak że  t o .. a pani kapitanowa ?...
—  Pan i kapitanowa... w ystąp iła  z  regim en­

t u ! P rzekabacili ją !.. D a le j!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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rodowośoiową, ale także skandalami na polu 
kw esty i re lig ijn ych , jak  sejm w  K rom ieryżu , 
jest b lisk im  popełn ić samobójstwo —  to w i­
doczne !

Co zaś najdziwaczniejsze, to ta fa ta listy- 
ozna nieruchomość, z jaką  ludność przypatru je 
się tej tr*god y\  Jedyne dotąd K o ło  konserwa­
tyw n ych  posłów krakowskich zabrało w  rej 
spraw ie głos. C zy żb y  np. L w ó w  m e m ógł 
p rzem ó w i ') głośno za u trzym an iem  i urucho­
m ien iem  parlam entu?

2

Wyrok gnieźnieński.
P iszą  nam z W iedn ia, 24 lis topada :
Z  dzienn ików  tutejszych dwa, katoMcki 

Faterland i soc ja lis tyczn a  Arbeiłer ZeHung,om&  
w ia ią  dziś w yrok  gn ieźn ieński piętnując jego  
srogośó i  potworność ow ych  n iegodnych c y w i 
lizc w suego państwa scen barbarzyńskich, które 
sprow adziły ukarane w  tak drakoński sposób 
zb iegow isko rodzioów  chłostanych dzieoi. Od­
nośne w yw od y  konserw atyw nego Faterlandu 
są oałkiem  szczere, w yn ika ją  z poszue.a spraw ie­
dliw ości i zasługują zatem  na uznam o. Natom iast 
w  podobnych wynurzeniach organu sooyalisty- 
oznego zawsze w ięcej uw ydatn ia  się zasadniczy 
wstręt do w ładzy, n iż uczucie spi aw iedliwośoi. 
P . D aszyński tak często spotwarzał naszych 
polsk ich  urzędn ików  w  G a lic ji ,  że n ie może 
tego  n igd y  w yn agrodzić  ani zm azać najdosa- 
dniejszem  napiętnowaniem w ładz pruskich. 
P rzy jm u jąc  w  ąo z wdzięcznością do w iadom o­
ści w yw ody Yałerlandu, n ie rozczu lam y ai 
wcale frazesam i Arbeiłer Zritung.

K o ło  polskie w czora j ofiarom  prooesu 
wrzesińskiego w yp o w :edz iło  sym patyę i urzą­
dziło  dla nich składkę. N a nieszczęście rów no­
cześnie nadchodzi depesza o dem onstracjach 
ulicznych  w  K rakow ie, które rozpcozęły  się ce­
lem  w ynow iedzen ia  oburzenia z powodu pro­
cesu wrzesińskiego, a skończyły się „kocią  mu­
zyk ą8 dla kardynała księcia-biskupa! Żadna 
log ika  n ie zdoła w yk ryć  ani cienia zw iązku  
pom iędzy pruskim sądem gnieźnie ńskim a ks'ę- 
oiem-bisknpem krakowsk’‘ ’n. A le  jest to rzeczą 
starą, jak  świat, że demonstraoye i  burdy bar­
dzo często w  dziw aczny sposób odbiegają od 
p ierw otnego celu. Narada w  „Zaśoianku" za­
czyna się od rozw ażeń  a pytania, ja k b y  w y ­
pędzić Moskala, a kończy eię okrzyk iem  : „H e j­
że na Sop licę". Zu pe łi ie  tak wczoraj w  K ra ­
kow ie !

D la tego  —  precz z w szełk iem i demon- 
sfcracyami u licznem i. M am y w  G a licy i dosyć 
p rzyzw o itych  i lega lnych  sposobów w yn o i ie- 
dzenia naszych sym patyi i naszych anrypatyi; 
damonstracya uliczna w yk rzyw ia  tylko, pospo- 
litu je  i . kom prom ituje to prawo i godność na­
rodu. P r z y  te j sposobności jeszcze jedna uw a­
ga. W yp ow ied z ie liśm y  najdobitn iej nasze obu­
rzen ie ■ z powoda potw ornego w yroku  sądu 
gn ieźn ieńsk iego i nasze współczucie dla ofiar. 
Teraz ozas ja k  najgłośniej ostrzedz naszych 
rodaków pod panowaniem prusk em, aby ani 
o cal n ie odstępowali od najściślejszej le g a l­
ności, n ie dopuszczali się ani cienia naruszenia 
praw, be to ty lko  prowadzi wodę na m łyn  
w rogów . Ostrzeżeń-e tak ie jeszcze przed w yda­
niem w yroku  w yg łos iło  warszawskie Słowo 
w artyku le „P o lityk a  rozpaczy Podobne o- 
strze ien ie  og łos ił K u ry  e r , tudzież Orędownik 
po procesie toruńskim  i pow tarza ie  teraz po 
procesie gnieźnieńskim . N ie  m ożem y tw o ­
rzy ć  —  m ęczenn ików  \ T a  stara metoda naba­
w iła  nad zb y t dotk liw yoh  strat, a m ogłaby 
nas narazić na jeszcze w ięktze. Już „dem okra­
tyczn y* organ krakow ski głosi ponownie sta­
rą teoryę „w o jow an ia ’  w e w szystk ich  dzie ln i­
cach polskich z istn iejącym  stanem rzec zy !

P rincin iis  obsta. T y lk o  ajent prow okacyi i 
może zachęcać do pustych demonstraoyi. Po  i- 
tyka  jes t bardzo trzeźw ą i suchą sztuką, —  ia- 
koby arytm etyozną Im  nudniejsza i trze źw ie j­
sza —  tern jes t skuteczniejsza. N >  pow inna 
stanowio tła  dla poety  lub romansopisarza. 
Irom  sznie S łow acki pow iedział, że naróa g in ie, 
na co?  na to, aby w ieszcz m iał sposobność do 
napisania poem atu ! A a  Polska już dostarczała 
zanadto tak iego zb y t  kosztownego materyału

List do Kedaktora.
Lw ów  23 listopada.

Szanow ny Pan ie R edak torze !
W  in?’ ę słuszności uprzejm ie proszę o ła­

skawą gościnność w  Przeglądzie dla tych  kilku 
słów  moich, a to z powodu sprawozdania z 
„S a lam an dry1, przez pana K . t w  tem źe p i­
śmie zamioszozonego.

Z e  złośliwością k ry tyk ów  polskich zgo ­
dziliśm y się wszyscy nie od dziś, trudniej j e ­
dnak zgodzić się z zarzutami, godzącenr nie 
w twórczość, ale w osobistość człow ieka

Pan K  I.  zarzuca m ; o p e r o w a n i e  ou-  
d z e m i  p o m y s ł a m i  Tak iego  zarzutu ozy- 
n ić się n * godzi, n ie mając pewności, że za­
rzut jest słusznym Od tak ’ “ go  operowania do 
kradzieży —  ty lko  k iok  jeden. Ja n ie piszę, o 
ile  n ie mam pomysłu w yłączn ie własnego. 
C zyżb y  pen K  I. nie zechciał odróżnić roz­
w iązan ia „N o ry "  od rozw iązan ia „Salam andry" ?

Dalei p. K  T. zarzuca m i wprowadzenie 
na scenę p. P rzybyszew sk iego . N ie  mam p rzy ­
jemności znać go, zresztą gd yb y  pan K . I. 
uważuiei przeozyt& ł w iersz Langnera w „Sala­
mandrze przekonałby się łatwo, że taki w iersz 
nie ośmiesza nawet toj m iary pisarza, jakim  
jest P rzybyszew sk i. Jak charakteryzuje się 
aktc-, za to autor sztuki nie odpowiada

W y ra z  m ego szacunku i poważania łączę, 
Stanisław Graybner.

M y a n a i y u s z  w sp raw ie  uc isku  podatkow ego.
W y d z  ał krajow y w ystosował do w szyst­

kich gm in i pow iatów  kwestyonaryusz w  kwe- 
atyi, ozy i jak ie  n iew łaściwości lub  uciąż liw o­
ści ukazu,ą się tak pod w zględem  obowiązu­
jących  ustaw, jak  i ich wykonania p rzy  svy- 
n rarze podatk w  i należytości. W ątp im y, b y  
te niewłuśniwości i uciążliwości, o ile  ohodzi o 
gm inę lub pow iat jako  podatnika, b y ły  tak l i­
czne i jaskraw e, ażeby z  przytoczen ia  ich W y ­
dział kra’ ow y  nabrał dostatecznego przekona­
nia, co w  zastosowywaniu i w ykonyw aniu  o-! 
bow iązujących ustaw podatkowych jes t dobrem, 
a co wadliwem  i co w ym aga poDrawy. D latego 
sądzimy, że publiczność podatkująca m ogłaby 
w tej “p raw i* W yd zia łów  krajowem u dopo- 
módz przez podawan e do wiadomośoi gmin, 
w  których  mieszka, konkretnych danych w tej 
m ierze. Zo w zględu  na to, że gm iny  i pow iaty 
mąią na ów  kwestyonaryusz odpow iedzieć W y ­
działowi krajowem u w  term in ie do 1 grudnia, 
wskazany jest pośpiech K w estyon a iyu sz do­

ty c zy  w ykonyw an ia  ustaw p rzy  w ym iarze po­
datków : osobisto-dochodowego, zarobkowego
powszeohnego i od przedsięh.orstw , obow iąza­
nych  do publicznego składania rachunków, da­
le j p od a tk ów : rentowego, dom ewo-czynszowe- 
go, gruntow ego i dom owo-klasowego, następnie 
co do należytości przenośnych, zw łaszcza spad­
kowych, należy tości ekw iw alen tow ych . wresz­
cie w ogó le  bezpośrednich i stem plowych.

Pożądanem w ięc jes t dla W y d z :ału k ra­
jow ego  dostarczenie przyk ładów  f a k t y c z ­
n y  e 1 na n iepraw idłow e w ym iary, np. p rzy  
podatku dom owo-czynszowym  przedłożenie na­
kazów  płatn 'czych , w  których  przy jęto  za pod­
stawę opodatkow aria  dochód w yższy  od rze ­
czyw is tego ; p rzy  podatku osobisto-dochodo­
w ym  przedłożen ie wym i ” ów, dokonanych nie 
na podstaw ie fayyi, lecz na podstawie dow ol­
nego oszacowania z pom inięciem  fasyi n a leży­
cie snorządzenej ; w reszcie p -zy toczenie p rzy­
kładów  n iew łaśc iw ego  funkcjonow an ia  m ężów  
zaufania.

Co do n a le ży tośc i: przedłożenie w ad li­
w ych  nakazów płatn iczych, w k tóryoh  pomi­
nięto przep isy o opustach, przyznanych  dla 
posiadłości w łościańskioh ; dalej w których  bez 
prawnej podstawy w ym ierzono należytość po­
dwójną lub potrójną; przytoczen ie p rzyk ładów  
na w ym iar podw yższony wskutek nooyi stem­
p low ej, szczególn ie z  powoda przypadkow ego 
uszkedzenia stem pla;, w reszc ie  przed łożen ie o- 
rzeczeń  w yższych  instanoyj, zm ien iających na­
kazy płatn icze wskutek rekursów, tudzież p rzy ­
toczenia przyk ładów  na długoletn ią częstokroć 
zw łokę w załatw ianiu rekursów.

Co do postępowania egzekuoyjnego po­
żądane są: dow ody grab ieży  przedm iotów ,
które w edług ustawy są w olne od egzek u c ji, 
dowody egzekw ow ania n a ^ ży  tości, których 
w ym iar pie jes t prawom ocny, a p rzy  któryoh  
za łatw ien ie rekursn doznaje zw łok i, mimo na­
głości stron interesowanych.

Pon iew aż kwestyonaryusz ów  przesłany 
został także "W ydziałom  pow iatow ym  i gm i­
nom w iejskim , przeto zw racam y na to u™egę 
także mieszkańoów wsi, zw łaszcza wobec tego, 
że znajduią się tam także pytania co do po­
datków  i należytości, opłacanych specyalnie 
przez w łościan. M ianow icie zapytu je w  tym  
kierunku W yd z ia ł k ra jow y, czy  często zda­
rza ją  się w ypadk i niepra? id łow ego przyp isa 
nia podatku gruntowego, tak, że jeden  płac? 
podatek ze d ru g iego ; ozy i gd zie  n ie odp i­
sano podatku gruntow ego z p rzyczyn y  całko­
w itego  nieurodzaju lub klęsk elem entarnych ; 
czy i komu przypisano i ściągnięto podatek 
dom owo-klasowy od dom ów n ieistn ie jących  i 
p rzez ja k i czas, oraz czy  pobiera się ten po­
datek podług w yższej k lasy, n iż się prawnie 
n a le ży ; ozy w ym ierzono komu i na j ik ie j 
podstaw ie podatek zarobkow y w  n iew łaściw ej 
w ysokości; czy  od tego  samego przem ysłu w y ­
m ierzono i ściągnięto dwa, albo nawet w ięcej 
podatków  zarobkow ych ; czy opodatkow ało  
kogo za wykonywa? e przem ysłu dom owego ; 
nakoniec czy b y ł kto zn iew o lony zaniechać 
w ykonyw an ia  przem ysłu dom owego z  powodu 
nałożenia zb y t wy sok )go podatku.

Tak ie  są pytan ia  owego kwestyouaryu- 
sza, ja k i z polecenia Sejm c W yd z ia ł k ra jow y 
rozesłał, aby módz zdaó Sejm ow i sprawę. Po ­
n iew aż korporacye, do których  kwestyona­
ryusz wysłano, m e mogą, w zyw ać publiczności 
do do ifcarozenia im  dat potrzebnych, a same 
tami Je tam', nie rozporządzają w  dostatecznej 
mierze, przeto je ż e li podatkująca publiczność 
n ie w esp-ze z  własnej in ic ja ty w y  w ładz tych, 
dobre i^ ę c i Sejmu spełzną na niczem. N ie  
ma zaś w ątp liw ości, że zapytane c n iepraw i­
dłowości w  w ykonyw aniu  ustaw podatkow ych  
gm iny i W yd z ia ły  pow iatow e z wdzięoznośclą 
przy jm ą od publiczności ow e in form acje . P o ­
w tarzam y jednak, że chodzi o in form aoye pra­
w dziw e w mit rę możności poDarte dow o­
dami. W e  L w o w ie  najlepiej przedkładać je  
ustnie lub pisemnie wprost D epartam entow i 
I-m n M agistratu.

Choroby zawodowe.
Badania władz przem ysłow ych  i orgnnów 

sanitarnych dowodzą, że w  v leiu zawodach 
rzem ysłowych i rzem ieśln iczych  wskutek o- 
rabianego materyału i nnyoh przyczyn  gra ­

sują choroby, n iejako specyaln ie z danym  za­
wodem związane. Tak  np. odaawna już w ia ­
domo, że zecerzy i odlewaoze ozoionek mr.ją 
w  swoich zawodach codziennie w iele sposobno­
ści do rujnowania płuo wskutek dostająoego się 
do wnętrza organizm u pyłu ołow ianego.

Odbyta n iedawno w  "Warszawce ankieta 
wykazała, że jeszcze w ie le  inDych zawodów  
przypraw ia  swych pracow ników  o sp ec ja ln e , 
tym  zawodom choroby.

O grodnictw o jest na pozór jednym  z naj­
zdrow szych  zaw odów ; to też chętnie pośw ię­
cają się mu nawet ludzie słabowici, choćby 
dlat“go, iż  pracują po w iększej części na po­
w ietrzu  otwartem . pow tóre zaś, iż swych ozyn- 
nośoi nie spełniają w  jednej p o zy c ji.  Z e  wzglę­
du na różnorodność zajęć ogrodn iczych  w  za­
wodzie tym pannje pewna specyaliz&cya, są 
w ięc  pom olodzy, kw iaciarze, ogrodn icy planta­
cy jn i i hodowcy nasioD.

N aiw .ęce j chorobom zawodowym  podle- 
ga ią  kwiaciarze-, za jęci pracą przeważn ie w  
cieplarniach i oranżeryacb, w  których  cempe- 
ratu ia  w ynosi stale 16— 20°C, Zapadają oni 
p rzew ażn ie na cierpienia, k tórych  źródłem  jes t 
p rzez ęb iftT,ie, będące następstwem zm iany tem ­
peratury. Często także chorują na zapalenie 
skórne, gd y ż  sok n iektórych  cebulek kw iato­
w ych , jak  np. hyacyn tów  ma własność sdnie 
drażniącą.

W sku tek  grzeban ia  palcam i w  ziem i i na­
w ozie  zapadają ogrodn icy na zrOŚPwe obiera­
n ie się palców, karbuukuł, antracyt itd. U ż y ­
wanie łopat z  k rótk im i trzonzam i powoduje 
krzy w ien ie  się kręgosłupa, przekrw ien ie m ótgu  
i oczu, a w ilgoć  jes t p rzyczyną  reum atyzm ów.

Syp ian ie w  cieplarniach sprowadza zapa­
lenia nerek, cherlaotwo ogólne, upadek sil, 
brak apetytu  i t. p.

L icznym , specyalnie zawodowy m c ierp ie­
niom  podlegają  też murarze. Nnjwitjkszym? ich 
n ieprzy jac ió łm i s ą : wapno, kurz p rzy  rozw a­
laniu starych murów, w reszcie p y ł z  cegieł. 
W apno jako ciało ż-ąne w yw o łu je  choroby 
skóry’, oparzęńia (gd yż  jes t nielasowaue), źle 
działa na cezy. K u rz  i m iął c eg ły  w yw om ią  
choroby gardła i  przew odów  oddechowych. 
Statystyka, prowadzona w Berlin ie, wykazała, 
iż  pom iędzy murarzami wśród innych chorób 
gru źlica  stanowi 38 proc.

Najcięższą pracę w murarstw ie spełniają 
t. zw . kożlarze, d źw iga jący  c eg ły  na plecach. 
Następstwem  tej praoy jes t zupełne w yg ię c ie

się stosu paoierzowego, osunięoie “ ię bark, za ­
padn ięcie się piersi itd.

Źród łem  w ielu  cierp ień  wśród m urarzy 
jest niedostateczne odżyw ian ie  się, sta ły brak 
roboty  w zim ie, siln ie wśród n ich  rozw ija jące 
się zam iłow anie do napojów  wyskokow ych , 
brak na t. zw . fabrykach isobnych pomieszczeń, 
gd zie  m og lib y  jadać donoszone im  obiady, sła­
bo rozw m ięte  zam iłow an ie czystości itd.

W  tap ioerstw ie praca odbyw a się w  naj­
rozm aitszych  p ozyc ja ch . O ile  ma się w  niej 
do ozynienia z włosem św ieżym , n ie przedsta­
w ia  ona dla zdrow ia  n iebezp ieczeństw a, inaczej 
je s t jednak, gd y  przerabiać trzeba wło3 stary, 
używany. Żadne wówczas środki n ie są cf śó 
silne, aby zabezp ieczyć tap ioera od zarażenia 
się. Do pe wnego stopu 'a można tu sobie radzić 
poddając w łos gotowaniu  w  w od zie  o bardzo 
w ysok iej tem peraturze. N iekorzystn ie  także 
oddzia ływ a  na organy oddechowe tapioerów  
kurz z  w łosien ia oraz barw niki, u żyw ane dc 
jego  zabarwiania.

Także i konduktorzy tram w ajów  e lek try ­
cznych zapadają głów n ie na specyalue choro­
by. C ierpien ia te mają trz y  p rzy c zyn y ; m ia­
now icie : n a jp ierw  w sautek c iągłego  prądu
ostrego pow ietrza, k tó ry  szkodzi oczom  ? spra­
w ia  s ilny bóJ; pow tóre  c iąg łe  przyciskanie 
nogą guzika, aby poruszyć dzwonek, powoduje 
spuchnięcie kolana staw ów  prawej n o g i ; 
w reszoie ob jaw ia  się na rękach ohoroba skórna 
wskutek działania prom ien i słońca. Regu lam in  
ja zd y  obow iązuje, żeby  w oźn ica tram w ajow y 
ani na sekundę n ie śm iał z  ręk i korby w y ­
puścić. O tóż podozas upałów  prom ;enie słone­
czne tak siln ie działają na ręce konduktora, że 
ręce stają się czerwono-brunatne i  pokryw ają  
się bolesnym i pęcherzykam i. D latego  kondu­
k to rzy  u żyw ają  naw et w  lec ie  rękawm zek. 
Trudniej jest na razie tych ludzi oohronió 
od przeciągów  i puch liny nóg.
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Mały fejleton.
Ballada.

“W okó ł zam czyska leżą  śnieżne tamy,
Skrząo się w  księżycu  szatą brylantow a 
N a  1 ’ ałym  kom u w  mroźną noc zim ową 
S krzyd la ty  rycerz  kołata do bramy...
T o  fala blasków m iesięcznych ulewna 
Padm e na w ieżyc  dach lśn iący blaszany,
T o  ta jem niczo rozsuną się ściany 
I  z wnętrza spo jrzy  zaklęta królewna... 
O grom ny księżyc po m artw ej mknąo fali,
Cień seledynu posępny i b lady 
Rzuca na zbro ję i ssrzyd ła  ze stali...
Północ... U m arłe powstają pradziady 
I  śród zam kowej zb “ rają się sali 
Słuchać p rzy  uozoie odw iecznej ballady...

Akordy
W  nioj6go serca k ryszta łow ym  dzwonie 
"Wstaja co w ieczór m odlitew ne łkania,
N ib y  jesienne ranki bez św itania 
I  idą w e łzach ku dalekiej strome...
I  idą w e łzach, jak  płaczki z  pogrzeDu,
T e  m odlitew ne łkania m ego dzwonu:
B ia łe  an io ły narodzin i zgonu,
H a rfy  płaczące i ziem i i niebu...
I  słyszę jęki. co gasną śród szału 
I  łz y  o lb rzyn re , toczące się w  bezdno —  —
I  w idzę pustkę i  otchłań bezgw iezdną 
W  serca pomrooznej ‘ św iątyn i z  kryształu —  
A  ty lk o  ozasem o moje podnóże 
Dłoń jakaś rzuca zachw ytów  swych róże...

K rak ów  Jan Piętrzy chi.

KRONIKA.
Lwów 25 listopada.

Demonstraoye uliczne w Krakowie. W  so­
botę w K-akowit już od raca obiegały wieści, że 
z powodu zamierzonych w hotelu Saskim przedsta­
wień „rjadscenki" (Ueberbrettl) berlińskiej, odbędą 
się demonstracye, że pewna garstka młodzieży po­
stanowiła nikogo do hotelu ni e wpuścić. W  połu­
dnie poiawiły się Da plakatach, zapowiadających 
przedstawienia, małe kartki białe, donoszące, źe 
widowisko oawołaDo. Mimo to około godziny 8-mej 
wieczorem ze wszystkich stron miasta zaozęłj zgro­
madzać się w Rynku gromadki młodzieży, głównie 
g>mnazyalnej. Grupy te zatrzymały się przy pa­
miątkowym Kośeiudzkowsk’m kamijniu i zaczęły 
śpiewać pieśni patryotyczne. Następnie tłum usta- 
w cznie rosnący ruszył w ulicę św. Jara przed ho­
tel Saski. W  oknach wielkiej sali hotelu było zu­
pełnie ciemno, przedstawienia nie by*o, ale tłum 
mimo to urządził kocią muzykę. W  tem wśród ze­
branych odezwał się głos, ża pewno „Prusacy" 
gi ija w kasynie wojskowem. Ruszono więc ku u- 
dcy Kolejowej, iecz do gmachu kasyna poijcya nie 
dopuściła demonstrantów. Tłum powrócił więc po­
nownie przed hotel Sassi i tam przez pewien czas 
demonstrował. Starsi krzyczeli: „precz z Prusaka­
m i!" , mali chłopcy wyprawiali bałady na piszczał­
kach. Gdy naturalnie nikt w ciemnych oknach się 
nie pokazał, zebrani przeszli ulicą sw Jana ku 
przecznicy św. Marka, a następnie tą przecznicą w 
ulicę Sławkowską przed front hotelu Saskiego, 
Ponowiono tu tę samą deiuonstracyę, co w ulicy 
św. Jana, z dodatkiem wygrażania laskami ku po­
zamykanym i pozasłanianym storanc oknom. W  je- 
dnem rylko otwartem oknie I  piętra wyglądał słu­
żący w białym krawacie i to podniecało demon- 
strantó-w do tem większych haiasów. W  ulicy 
Sławkowskiej kilka razy jeden z urzędrików poli- 
cyi usiłował usDokoió najwięcej krzyczących; ze­
brani wszakże otaczali go za każdym razem i nie 
ustawali, we wrzaskach.

Następnie dano hasło do wyprawienia demon- 
stracyi przed pałacem bmkupim. Motyw tego był 
następujący: Przed paru dniami socyalistyczny N a ­
przód  doniósł był, jakoby ks. kardynał Puzyna 
przybywszy do jednej z klas gimnazjum Sobieskiego, 
aby przysłuchać się nauce religii, urządził scenę 
katechecie, ks. Puszetowi; mianowicie gdy ks. Pu- 
szet podbiegł, aby ks kardynałowi zdjąć płaszcz 
i ucałował ks. kardynała w ramię, ks Puzyna miał 
skoczyć jak oparzony i zawołać głosem, pełnym 
złości: „Heretyau! Nie a esz, jak się wita kardy­
nała? Zaraz klęknij i pocałuj w ię k ę !“ —  Owóż 
to doniebienie Naprzodu , opatrzone licznymi szcze­
gółami i komentarzami, niestety nie spotkało się 
z zaprzeczeniem, a dla gawiedzi socyalistycznej 
stało się przeto niezbitą prawdą. Skutek przemil­
czenia tego najoczywistszego fałszu, podanego w 
Naprzodzie, ujawnił się tedy w sobotę; liasło: „do 
kardynałs ! “ znalazło posłuch wśród owego tiumu, 
który na razie zademonstrował tylko przeciw „Pru­
sakom". Podążono tedy przed pałac biskupi i tam 
wśród okrzyków: „Heretyku! całuj w rę k ę !“ urzą­
dzono kocią muzykę.

Z  pod pałacu biskupiego udali się jeszcze 
demonstranci przed kawiarnię Wójcikiewicza na 
rogu Rynku i ulicy Wiślnej i tam wyprawili kocią 
muzykę z tej racyi, że w ubiegłym tygodniu pro-
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dukował się w t6j kawiarni niejaki K srkau, bardzo 
zręczny bilardzista z Berlina.

O pół do fOtej wieczorem t*um sio rozszedł, 
legnając się słowy: „do widzenia jutre o 7mej pi-zed 
Sokołem14. Owo jutro oznaczało niedzielę, lecz z de­
pesz, jakie dziś otrzymaliśmy z Krakowa, okazuje 
się, że wczorajsze demonstracye były już niezna­
czne. (Patrz Telegram ]).

Dr. Korytowski, wiceprezydent kraj. Dy- 
rekcyi skarbu, powrócił do Lwowa.

Wiadomości urzędowe. Cesarz zamianował 
sekretarza dworu w  trybunale kasacyjnym w W ie­
dniu Michała Zozla radzcą kraaowskiego sądu wyż­
szego z siedzibą w Rzeszowie.

Mylna wiadomość- Jak się dowiadujemy 
z dobrze poinformowanej strony, wiadomość podana 
przez niektó-e dzienniki, jakoby ks. metropolita 
Szeptycki telegrafował do regensa gr. kat. semina- 
ryum w sprawie postępowania aiumnów gr. kat. i 
ich udziału w znanych zaburzeniach na uniwersy­
tecie, jest uiepra wdziwa. Od ks. metropolity nie 
nadeszła żadna depesza, ani w ogóle żadna wia­
domość.

Dhrzciny nowonarodzonej wnuczki Cesarza, 
a córki arcyhsiężnej Maryi Waleryi, odbyły się w 
sobotę o godz 11 przed południem w kaplicy zam­
kowej w Waisee. Nowonarodzona arcyksiężniczka o- 
trzym iła na chrzcie św. imiona. Marya Teresa.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W e
wtorek dnia 26 bm. w szkole im. Staszica (Skarb- 
kowska 45) o godz. 7 dr. Al. C/ołowski: „ W 0j ny 
kozacka w Polsce11. —  W  szkole reamej (K a ­
mienni. 2) o godz. 7 prof. dr. J. Limbach: „S tr3Un- 
k rodzicielskie i wychowanie młodych u zwierząt".

W  FDrawie drugiej katedry literatury pol­
skie, na Uniwersytecie lwowskim wydział fiiozc li­
czny wygotował już memoryał do ministerstwa o- 
światy. Memoryał zaznacza doniosłość * o w j ; kate­
dry dla Uniwersytetu lwowskiego, oraz anormalnośó 
połączenia w  jednej katedrze wykładów literatury 
i języka polskiego, co nie jest praktykowane na 
innych uniwersytetach w Austryi, a wreszcie zwra­
ca uwagę na nagłość sprawy z powodu zupełrego 
chwilowego zawieszenia wykładów literatury pol­
skiej. Jako kanayds.tów wymienia memoryał w al­
fabetycznym porządku: Brucknera, Chmielowskiego 
i Kallenbacha.

Słuszny g ło s filantropa. Profesor Heuryk 
Jordan, gorący pairyota : serdeczny przyjaciel mło­
dzieży, wystosował do Czasu następujący list: 
„Szanowny Pania Redaktorze! Do głęb' jestem 
wzruszony przepięknym, . męskim i godności naszej 
narodowej w zupełności odpowiadającym lister 
Henryka Sienkiewicza. Przypuszczać trzeba, że" głos 
jsgo nie przebrzmi bez echa i że kto moźt, przy­
czyni się do sl ładki, aby zaznacz}'ć łączność swoją 
duchową z najnieszczęśliwszym dziś odłamem Pol­
ski i przyjść z pomocą tym, którzy w nader cięż­
kich warunkach o podstawy egzj stencyi narodowej 
walczą. —  W ięc pamiętać o ofiarach procesu wrze­
sińskiego —  to obowiązek.

Zwracam jednak uwagę, że to nie jedyne o- 
fa ry  walki eksterminacyjnej rządu pruskiego. Przed 
kilkoma tygodniami zakończył się proces toruński, 
w którym sześćdziesięciu młodych ludzi gimnazyp- 
stów i alumnów, wypędzonych ze sr.kół i semina- 
ryum, pozbawionych zostało środków do dalszego 
kształcenia się —  i chleba.

„Pomódz tym ofiarom do wyszukania zajęcia 
i dać możność wyrobienia się na użytecznych dla 
społeczeństwa ludzi, jest tem większym naszym o- 
bowiązkiem, ze jednozgodnie zapewniają świadko­
wie procesu o niezwyklsm wyrobieniu m łodych tyou 
serc i umysłów, tak, i i  bez przesady twierdzić mo 
żna, że proces ten dotknął kwiatu polskiej mło 
dzieży pod zaborem pruskim. Dodać należy, że na 
tych 60 gimnazyastów i alumnów jest ponad 50 
synów ubogich mieszczan lub włościan. Dla nich 
rozpoczęto już składki ^ Poznańskiem, klub kon­
serwatywny krakowski zebrał w przeszłym tj o- 
dniu przeszło 400 koron —  ale tego y szystkiego 
grubo za mało. W ięc nie zapominajmy i o tej mło­
dzieży. Dlatego, Szanowny p. Redaktorze, proszę o 
ogłoszenie niniejszego listu i o przyjęcie 20 koron 
dla ofiar procesu wrzesińskiego i 20 koron dla ofiar 
procesu toruńskiego. 2  uszanowaniem

D r. Henryk Jordanu. 
Ubezpieczenie lekarzy. Wczoraj w Krako­

wie na walnem zgromadzeniu Towarzystwa samo­
pomocy lekarzy uchwalono zatwierdzić znany pro­
jekt prof. Jordana o przymusowem ubezpieczeniu 
lekarzy i wnieść w tym duchr memoryał do rządu. 
Następnie uchwalono, że Towarzystwo ma zająć się 
ściąganiem zaległych honoraryów lekarskich. • p x-“ - 
zesem wybrano prof. Jordana, wiceprezesami prof. 
TrzebicHego i dra Bogdt lilia z Białej, sekretarza­
mi dra Langiego i dra Weinsberga, skarbnikiem 
Kra Słapę. Do wydziału weszli- dr Braun, prof. 
Ciechanowski i dr. Schongut.

„Mahomeda" nazywa się jeden z zajmują­
cych numerów terażniciszegc prog amu „Colosseum", 
Nazwę tę dano tej illuzyi zapewne dlatego, że jak 
wiadomo wedle utrzymującego się wśród Arabów 
podama trumna ze zwłokami Mahometa bujać ma 
wolno w powietrzu w świątyni Kaaby. Owóż coś 
podobnego widzimy obecnie w „Colosseum," a m.a- 
nowicio, źe osoba leżąca na kanapie nibyto pod 
wpływam czarodziejskich zaklęć produkującej się 
artystki unosi się na kilkadziesiąt centimetrów w 
górę i zawisa w powiet-zu. Na dowód, że nie jest 
ona przytwierdzona do żaanych niewidzialnych 
drutów, artystka przesuwa obręcz przez całą tę 
bujającą w powietrzu postać ludzką. —  Z innych 
punktów programu na uwagę zasłuaują sensacyjne 
produkeye hneskoka Marlosa na drucie rozpiętym 
między sceną a gale'-yą drugiego piętra.

Akcya w wprawie nauczania Katechizmu.
Ks. arcybiskup Biiczewski wystosował do ducho­
wieństwa swej archidyecezyi kurendę, w której po­
daje bardzo dobrą radę w celu ułatwienia naucza­
nia katechizmu Ks, arcybiskup zaznacza w kuren- 
dzie, że po rodzicach obowiązek nauczania prawd 
wiary św.ętej cięży na duchowieństwie, jednakże 
ono z wielu powodów ni~ może w całej pełni 
temu obowiązkowi podołać. W  wielu gminach, 
oddalonych znacznie od kościoła i szkoły, katechi- 
zacya prawie wcale odbywać się dotąd nie mogła, 
zwłaszcza, jeżeli rodzice albo nie umieli albo za­
niedbywali uczenia swej dziatwy katechizmu 
A  wszakżei podstawą i źródłem ogólnego dobra, 
ładu społecznego i szczęścia każdego człowieka jest 
dokładna znajomość prawd wiary i życie do jej 
przeDisów zastosowrne. Owóż aby tym brakom za­
radzić, ks. arcybiskup apeluje do wszystkich osób 
dobrej woli, w szczególności zaś do pań po dwo­
rach, do nauczycieli i nauczycielek, do braci i sióstr 
różańcowych, aby w razie potrzeby zechcieli podjąć 
się nauczania katechizmu. "Wskazaniem tej potrzeby 
i uproszeniem cnętnyeh zaimą się księża probo­
szczów i dadzą wszelka potrzebne informaoye. 
Można mieć nadzieję, że szczęśliwa myśl, podana 
przez naj arzew arcypasterza znajdzie gorące przy 
jęcie w każdym polskim dworze i że do 1 ej chwa­
lebnej pracy nie braknie pełnych chrześcijańskiego 
zapału działaczy.

Wczoraj we wszystkich kościołach odczytano 
list pasterski ks. arcybiskupa na temat potrzeby

większego przyswajania sobie prawd, zawartych 
w katechizmie.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące 
pismo : J^anim zdołam osoniście to uczynić, zasyłam 
na tej d-odze najserdeczniejsze podziękowanie tym 
wszystsim przyjaciołom i życzliwym, którzy oka­
zali tyle sympatyi dla mego Zakładu przy spo­
sobności obchodu 25-tej rocznicy istnien.a pen- 
syonatu.

Wdzięczną jestem szanownemu dziennikar­
stwu za łaskawe wspomnienie o mojej działalności, 
żal mi tylko niewymownie, że w jednem z pism 
przy bardzo pochlebnej ocenie mego Zakładu, ró­
wnocześnie podniesiono pewne zarzuty przeciw dzia­
łalności szkół publicznych. Tu więc muszę zazra- 
czyć, że pełną pośwęcenia i zaparcia się siebie 
pracę nauczycielstwa w duchu wysoce patryoty­
cznym i obywatelskim, uznaię cenie zawsze bar­
dzo wysoko. W  przemówieniu mojem na łaskawe 
i tak cenne słowa pana radzcy Baranowskiego pod­
niosłam, źe pracę moją wychowawczą ułatwia mi 
pomoc i współdziałanie grona nauczycielskiego i 
w jego ręce składam gorące podziękowanie światu 
pedagogicznemu. W iktorya Niedziałhowska.

Z  Niźniowa nam piszą pod datą 23 listo­
pada: „N iezwykle pięknej uroczystości doczekali­
śmy się w naszem miasteczku ; oto dzisiaj odbyło 
się poświęcenie świeżo założonej szkoły koszykar­
skiej, która dzięki staraniom tłumackiej reprezen­
tacji powiatowej, a w pierwszym rzędzie dzięki 
ofiarności właściciela Niźniowa p. Urbańskiego u 
nar kreowana została

W  komplecie zebrana Rada powiatowa i oby­
watelstwo okoliczne, tudzież deputacye gmin po­
wiatu tłumackiego, asystowały aktowi poświęcenia, 
którego dokonało duchowieństwo obu obrządków.

Po -wygłoszeniu kilku mow okolicznościowych, 
zakończonych okrzykiem na cześć Najjaśniejszego 
Pana, zaprosił p. Urbański jako gospodarz wszyst­
kich obecnych na przekąskę do wzorowo urządzo­
nej, ślicznej pracowni zakładu, w której już ocze­
kiwały gościnnie zastawione stoły, a miejscowy 
chór włościański — pięknK- i poprawnie śpiewanem 
„Mnohaja lita", akompaniował wznoszonym toastom.

Wybrany przez kolegów jeden z 24 uczni 
zakładu, dziękował radzi*, powiatowe za opiekę i 
staranie około ich kształcenia i wychowania a mu­
simy tu podnieść, że tłumacki wydział powiatowy 
w zawodowych szkołach, jakie ma u siebie, zapro­
wadzi? internaty, w których uczniowie mają bez­
płatnie całe utrzymanie.

Silne i podniosłe wrażenie wywoła] entuzyazm, 
z iak aa reprezentanci włościańskiego stanu przyjęli 
toast wzniecony na cześć gospodarza p. Urbańskie­
go, którego jako maiszałki powszectinie ojcem po­
wiatu nazywają. —  Fc odśpiewaniu „Beże wspie­
raj" i „M ir wam bratia" przez wychowanków za­
kładu, rozji chali się zaproszeni goście do domów 
z miłem wspomnieniem chwili, w której naocznie 
się przekonali, iż włościanin nasz nie jest bynaj­
mniej niewdzięcznym i już potrafi uznać pracę ku 
jego dobru skierowaną. Brakowało jedynie repre­
zentanta Wydziału krajowego, aliści z powodu n ie­
dyspozycji nie mógł on przybyć i tylko nadesłał 
telegram z życzeniami dla młodziutkiego zakładu.

NaDoieństwo żałobne. Za poległych w r. 
1831 uczestników powitania listopadowego odprawi 
się d, 29 bm. msza żałobna w kościele 00. Do­
minikanów o godz. 7 rano dla młodzieży szkolnej, 
a w uościeie . archikatedralnym o godz. 10 przed 
południom dla szerokiej publiczności. Podczas tego 
nabożeństwa chór Towarzystwa muzycznego odśpie­
wa mszę żałobną.

Ślub. Dnia 21 b m, odbył się w Krakowie 
śinb panny Olgi Doboazyńskiej, córki prezydenta 
senatu w trybunale kasacyjnym, —  z p. Eugeniu­
szem F —“ Jbergiem. koncymstą Namiestnictwa.

Usunięcie targowicy z Rynku- Kupcy chrze­
ścijańscy, mający swe sklepy w Rynku zatrwożyli 
się wiadomością, iż Magistrat lwowski zamierza 
usunąć z rynku targowicę pieczywa, chleba, dro­
biu, sera, mas'a, jarzyn, kwiatów itd., a to rzeko 
mo ze względów estetycznych. Usunięcie targowicy 
z Rynku, a > mieszczenie jej —  jak wieść niosła 
—  na Tacu Strzeleckim stanowi/oby dla kmpców 
kolunialnycn bardzo poważny uszczerbek w za­
robku, albowiem dzięki temu, źe gospodynie mają 
targowicę w Rynku, załatwiają także za jednym 
zachodem zakupy w sklepach kolonialnych; gdyby 
zaś targowicę przeniesiono na plac Strzelecki, bar­
dzo zresztą dziś szczupły, ustałoby owo życie han­
dlowe w rynku. Zaś co do przekupniów, przywo­
żących swói towar codziennie do Rynku, to rzecz 
prosta, ż“ dla wszystkich nie starczyłoby na placu 
Strzeleckim absolutnie miejsca, wiec 1 wielu prze­
kupniów ta innowacya dotknęłaby srogo, a nie­
wątpliwie zniszczyłaby byt uiaiednego z nich, choć 
to byt i tak nieświetny. Ucierpieliby na tem także 
właściciele kamienic w Rynuu, bo Kupcy podążyć- 
by musieli w sąsiedztwo najbliższe nowej targowi­
cy, a czynsz, opłacany za lokale sklepowe j sst dziś 
w Rynku przynajmniej dwa razy tak drogi, jak 
za lokale mieszkalne. Rozważywszy to wszystko, 
interesowan’ kupcy, przekupnie i właściciele ka­
mienic w Rjnku, postanowili udać się z petycją 
do Rady miejskiej, aby nie zezwoliła na zamierzo­
ne przez komiayę ta-gową nagłe wyrugowanie tar­
gowicy z Rynku i o zastrzeżenie sobie decyzji 
w tej ważnej sprawie, od której zawisł daiszy byt 
setek rodzin, trudniących się handlem wielkim 
i maiym.

Zbadaliśmj u źródła właściwego, jak ta spra­
wa stoi i st,w;erdziliśmy, że w istocie w komisyi 
targowej pojawił si j wniosek o przeniesienie tar­
gowicy z Rynka na plac Strzelecki z dniem 1-go 
styczria r. 1902 Wniosek ten jednak nie uzyskał 
należytego poparcia i sprawę oaesłana została do 
Sekcyi I\’ Rady miejskiej. Interesowanych możemy 
uspokoić na podstawie zapewnienia ze strony pre­
zydenta miasta, źe sprawa ta nie będzie załatwio­
na dorywczo przez jakie szcznpłB grono, lecz 
w drodze regulaminowej przyjdzie przed pełną 
Radę minjską. Mamy zaś poważne powody mnie­
mać, że rzecz ta załatwiona będzie po myśli sfer 
interesowanjoń, a to już choćby dlatego, że tak, 
jak dzisiaj nie ma, tak i z Nowym Rokiem nie 
będzie odpowiedniejszego jak Rynek miejsca 
na targowicę w środku miasta, aKoteż dla­
tego, że Reda miejska nie pozwoli na zarządze­
nia, htóreby sprowadziły ruinę wielu obywateli te­
go nvaata, Co zaś do placu Strzeleckiego, to sa 
widoki, zo on się jeszcze zmniejszy, albowiem To­
warzystwo muzyczne ze wszystkich sił dąży do 
tego, aby mogło wybudować gmi.ch dla siebie na 
gruncie, gdzie dawniej mieściło się Towarzystwo 
„Harmonia", iednakże ped warunkiem, że miałoby 
do swej dyspozycyi jeszcze część przylegającego do 
tej realuości placu Strzeleckiego

Na sieroty wrzesińskie "W sobotę wie­
czorem zawiazat się w Kole literacko-arcystycznein 
we Lwowie komitet, który urządzi olbrzymi kon­
cert na dochód sierót wrzesińskmh. Program w ie­
czoru już ułożono i zapewniono sonie współudział 
najwybitniejszych artystów naszego miasta. Szcze­
góły podamy n cbawem.

Henryk Melcer dał dn.a 20 bm. koncert we 
Wiedniu i odegrał nr nim swoje własne utwory:
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dwa koncerty fortepianowe z orkiestrą (e-mol i ) pelkaai, chmura zmienia się w drobny deszczyk, 
c-mol), dalej „Obrazy nastrojowe1*, ujęte w formę j m ży—  jak powiadamy. Angielski fizyk, Atken, 
symfoniczną, oraz trzy pieśni Moniuszki, transpo- : dowiódł, źe pył atmosferyczny, bez względu na 
nowane na fortepian. Publiczność zebrała się bar- * swe pochodzenie, sprzyja i ułatwia formowanie się 
dzo licznie i gorąco oklaskiwała naszego rodaka ; mgły i deszczu. Każde ziarnko pyłu i kurzu staje 
po każdym ustępie programu ; wręczono mu też ; się jądrem zgęszczenia pary, zawiązkiem kropelki 
dwa wieńce i wielokrotnie wywoływano na estra- j dżdżu.
dę. Pierwszorzędni wiedeńscy krytycy muzyczni j M gły lokalne wynikają z tej samej przyczy-
wyrażali się bardzo pochlebnie o talencie kompo-1 n y : skutkiem ochładzania się warstwy powietrza, 
zytorskiin i wirtuozowskim Melzera. j najbliższej ziemi. Taki jest rodowód mgieł, które

Zam ach m orderczy . Paulina Nowicka, ży- | co rano 1 00 wieczór ścielą się nad lasami, jezio- 
jąca w dzikiem małżeństwie z czeladnikiem szew- j rami> rzekami i łąkami. Ziemia ochładza się i 
skim Edwardem Warcalem, wczoraj rano uderzyła j zgęazcza opary wodne rzek, jezior i t. p. Najłatwiej 
go śpiącego siekiera w głowę, poczem natychmiast ' śledzić genezę mgły w górach. W idzimy rano, 
się oskarżyła na policyi o zamordowanie Warcala. <w czaR chłodny, jak małe chmurki tworzą się na 
Warcal po opatrzeniu go przez pogotowie ratunkowe, 5 stokach i rozszerzając się stopniowo, ogarniają całą 
poszedł o własnych siłach do domu; atoli dzisiaj okolicę. Jeśli słońce ukaże się, chmury podnoszą 
mu się pogorszyło, udał się więc do szpitala. Powodem } zwolna, wspinają się jakby na wyżyny i roz- 
zamachu morderczego była zazdrość, wywołana nie- i P^ywmją na szczytach.
wiernością Warcala. 1 Jednem z najpiękniejszych zjawisk, jest tak

. . ixr t i7 i  ____ • i ••  zwane „morze chmur®, które nieraz widzimy w góNowa świątynią. W  Wulce mazowieckiej » • k i.
1 Y T ł  i i * • • i rach. Na dole mgła, niebo zachmurzone, posępne,koło Kawy poświęcono wybudowany świeżo kośció- w  t i * , ,, 1 cnn I  i
v , 1 i   ̂ *,, n  1 1 1 - i i *  -j •   s Wchodzimy na wysokość 1,200 —  1,500 metrów.łek, w którym dla Polaków będzie odprawiane na- . .j-7. . J \
, • . 4 i • • i • i j nagle widok zmienia się: ukazuie się nam Dfękit
bozenstwo co trzecia niedzielę. j • , y , , , , . , . .

Unio catholica" nie przestaje grasować w slonc°  zalaWa Da3 Potoklem Promienl*
\ 1 W  S6rneJ atmosferze powietrze czyste i jasne.naszym kraju według dotychczasowego, budzącego

. /t,. i • • j j . u j  i i Widok takiego „morza chmur" jest zwłaszczanieufność systemu. Oto obecnie wiedeńska dyrekcya i . y . V>- • o i -j . . .
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Studyum to mitologiczne, zdaje się, że Psyche 
z lampą w ręku i sztyletem, budząca śpiącego

sama, co i w nizinacU : obniżenie się temperatury
w strefie graniczącej z powierzchnią ziemi. W  gó-Z laiUUa W rcżLU i DilylobOUi. uuu/jqba oulat/cgU , , n i_V

, /-.i- A j l u • i rach, temperatury zmieniają się łatwo. Bywa chło-Amora. Obie figury przedstawione do pasa: piękny , ’ r , ; . cnr, ł  J ,& J r  r r  -t j i ^n0 na Wygokości 500 m., a gorąco na wyżynie
1.000— 1.500 metrów.

młodzieniec śpi, podparty na ręku; nad nim stoi 
cudnej urody dziewica, o rysach twarzy, podobnych 
nieco do Geniusza w „W ojn ie14, o wspaniałych splo­
tach bujnych włosów złocisto-rudawych, prawdziwie 
weneckich, trzymając w prawej ręce płonącą lampę 
grecką, a w lewej ukrywając sztylet. Szkic to, w y­
konany na kawałku niepreparowanego płótna, na 
przedartem na to umyślnie prostem prześcieradle, 
malarzowi naprędce z gościnnej szafy przyniesio-

Gdy na górze panuje wiatr południowy, zwa­
ny w Szwajcaryi fo^hna. na nizinach wiatr pół­
nocny, wtedy bywa goręcej na szczytach.

Zmarli. W e Lwowie Kazimiera Adamowska, 
sierota po nadinspektorze fabryki tytoniu w W in­
nikach, lat 22; Lubiana z Czyżowskich Krasicka, 
wdowa po profesorze, lat 57.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla­
nem, malowany meledwie tylko konturowo i sztoru Jasnej Górze złożyli w naszej redakcyi:
ciemno-brunatną farbą olejną, a niektóre tylko p  fl  ̂ dziękowaniem za zdrowi'  i
w mm partye, jak włosy i karnacye, lekko kolo- z m ^  *  £

około m ilion  pudów na dzidń. Z  tego  powodu 
oeny nafty spadły i wynoszą na miejscu po 
6, a z dostarczeniem  do fab ryk  po 61j i  do 6*/4 
kopijek . Od dnia 21go bm, w ytryska  nafta w 
Sabunczi na teren ie Tow arzystw a  „N a jg u li“ .

ziom  kursów. Około południa ustały i te 
sprzedaże i cisza zapanowała na targu. S to­
sunkowo najw ięcej transakcyi robiono dziś w  
kredytach, alpinach i akcyaoh Rim a-Hurany.
Na targu  berlińskim  po ch w ilow ym  zapędzie
ku zw yżce , nastała reakeya pod w p ływ em
wiadomości, że syndykat fab ryk  cementu w  
środkowych N iem czech  chw ieje się. Bank dre­
zdeński bowiem, w  którym  ów  syndykat m iał 
k ilkum ilionow y k redyt otw arty, w ypow iedzia ł 
mu obecnie ten kredyt i ośw iadozył, że żąda, 
aby do końca bm. w szystk ie rachunki b y ły  u- 
regulowane. O baw iają s ię , że syndykat ce­
m entow y nie będzie m ógł w ypełn ić  swych zo- _ _ _
bowiązań i będ zie  musiał zgłosió  n iew y- ■ natomiast pisma postępow e narodowo libera lne
płacalnośó. * junk iersk ie starają się ukuć z tego  procesu

Rada jeneralna banku austro-węgierskie-

TELEGR AM Y „ P R Z E G L Ą D U .
Poznań 25 listopada. D zien n ik i stronni­

ctwa centrum Koeln. Yolkszeitung, NiederscMes. 
VolJcszeiłung i Schlesische Yolkszeitung om awiają 
proces wrzesiński w duchu życz liw ym  dla P o ­
laków  i  potępiają pedagogów  wrzesińskich,

J. Rznźewski z Łucka. S. Skarszewski i A Kreutz 
z Kraaowa. O. Knothe z Podola ros. J. Solecki z 
Łukowca. S Borak z Stryja. A. Narbuttowa z Po- 
łomyi, E. Buck i M, M. Trnowszky z Wiednia. 
J. Zagórski z Rzeszowa. W . Abgarowicz z Źyda- 
czowa. K . Marmorosz z Karowa. M. Orlig z Ró­
wnego. J. Zieniewicz z Daszawy. J. Szujski z 
Schodnicy. J. Leopold z Borysławia. M. Rychter z 
Warszawy.

go  odbyła dziś posiedzenie, na którem  sekre­
tarz jen era ln y  P ranger zapow iedzia ł, źe  po 
k ilku tygodn iow ej p rzerw ie znów  rozpocznie 
się nap ływ  złota  do banku. N a  najbliższe dni 
zapow iedziano k ilka  dużych transportów  z P a ­
ryża, a także Bankyereiu  tu tejszy zapow ie­
dział, że nabył za 300.000 funtów  szterlin gów  
złota  w sztabach i 250.000 dolarów  w  mone­
tach amerykańskich. O gółem  puszczono do­
tychczas w  ob ieg zło tych  dwudziesto i dzie-

broń p rzec iw  duchowieństwu. Posener Zeitung  
żąda zdetron izowania arcybiskupa Stablew- 
skiego, w którym  duchowieństwo polskie zna j­
duje punkt oparcia w  uprawianiu a g ita cy i; 
Kolnische Zeitung i Kreuz Zeitung  bardzo n ie­
korzystn ie oceniają metodę przysw ajan ia  d z ie ­
ciom  język a  n iem ieck iego za pomocą bata.

Poznań 25 listopada. O brońcy skazanych 
w  procesie wrzesińskim  osób zgłosili rew izyę  
wyroku do sądu rzeszy w  Lipsku,

Nizza 25 listopada. W  radzie m iejskiej w
sięciokoronówek za 38,400.000 koron. Rozcho- R 0(ł ’j e ^rune przyszło onegdaj do gw a łtow nej
dzą się one w  A u stry i n ierów n ie w ięcej n iż 
na W ęgrzech , gd yż  z całej te j sumy wchłonął 
obrót p ien iężn j w  A u stry i przeszło 30 m ilio ­
nów, a na W ęgrzech  ty lko  niespełna ośm.

D ym isya  obu członków  komitetu w yk o ­
naw czego austryaokiego kartelu żelaznego pp. 
Kestranka i  H u ze ’go  w yw arła  w ie lk ie  w ra że­
nie wśród spekulantów g ie łdow ych . Obaj ci 
panow ie uosabiali w  sobie n iejako cały kartel, 
a zw łaszcza p. Kestranek, jenera lny dyrektor 
praskiego Tow arzystw a  żelaznego, b y ł w łaści­
wą sprężyną działającą kartelu żelaznego. W ła ­
śnie ostatnim i czasy mówiono na g ie łd z ie  w ie ­
le  o tem, że szanse powstania wspólnego au

sceny. R adny Orsini s trze lił z rewolw eru  i 3 
radnych ciężko zranił.

Paryż 25 listopada. W czora j w  południe 
odsłonięto na cmentarzu M ontm artre pomnik 
H einego, u fundowany przez kom itet w iedeński.

Wiedeń 25 listopada. Kom isya  budżeto­
wa Izba  pauów przedłożyła  -sprawozdanie o 
zapomogach państwowych dla ludności dotkn ię­
tej klęskami elem entarnym i w kw ocie 3 m ilio ­
n ów  koron.

Wiedeń 25 listopada. N a sobotniem w ie- 
czornem posiedzeniu K o ła  polskiego odczyta ł 
p. D aw id Abraham ow icz znany list o tw arty 
S ienkiew icza, w zyw a jący  do składek na ofiary

H O T E L  F R A N C U S K I
P lac M aryack i —  L w ów . 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, p il-  
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 25 listopada, Z. Horodyńscy 

z Zbydniowa. K. Lipiński z Ranofea. A. Bocheński 
z Krakowa. K. Teichman z Stanisławowa. M. Rns- 
socka z Krystynówki. L . Hempel z Złoczowa, A. 
Zwolski z Brymec. J. Bienenstok. J. Weiss, E. 
Pohlman i E. Jsst z Wiednia. L. Cyga z Burszty- 
na. K. Wodziński z Leżajska D. Wessely i A. 
Dworski z Przemyśla. S. Rotterowie z Suchodoła. 
N. Wojtkowski z Grzymałowa. A. Wolniewiez z 
Olszy. P. Unicki z Obertyna.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te i on* 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
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stro-w ęgiersk iego kartelu  żelaznego p op raw iły  i P1"0^ 8̂ 1 'wrzesińskiego i postaw ił wniosek, aże-
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się, a pogłoska ta dodawała niemałej podn iety 
spekulaoyi w waloraoh żelaznych. Tym czasem  
złożen ie przez pp. Kestranka i H u ze ’go  man­
datu członków  kom itetu  w ykon aw czego  karte­
lu ma swój powód, w edle in form acyi sfer g ie ł-

b y  K o ło  polskie o tw orzy ło  listę składek, ażeby 
daó w yraz sym patyi dla prześladowanych P o ­
laków  w  Prusiech i oburzenia na ioh prześla­
dowców . W n iosek  ten jednogłośn ie przy jęto. 
Późn iej odby ły  się poufne obrady o stanowi

rami zaznaczone. W ielka poezya Grottgera tkwi 
w tym utworze w całej pełni, a widaó w nim ró­
wnież jego studya z ostatnich lat, na kolorystach 
weneckich dokonane, które zapowuadały w ryso­
wniku „W o jn y11 potężnego kolorystę w przyszłości.

Rozprawa karna przeciw Feliksowi Doło- 
bowskiemn vel Janowi Budkiewiczowi rozpoczęła 
się dziś przed lwowskim trybunałem przysięgłych. 
Rozprawa nie budzi zainteresowania, albowiem 
szczegóły włamania się Budkiewicza do kantoru 
p, Jonasza są już dostatecznie znane. Szezegółowy 
przebieg rozprawy podamy jutro.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano —  l, w poł. 
2 R. Bar. 778, Podjiosi się. Pochmurno.

Wymagająca.
—  Kocham panią nad życie...
—  A  czy pan się ze mną ożeni ?
—  E, kiedy pani zaraz taka wymagająca...

Niewdzięczny.
P a n n a  G e r t r u d a :  Już trzy zęby dałam

sobie wyrwać u tego uroczego, młodego dentysty, 
i jeszcze mnie nie zrozumiał.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Z  teatru. Bel Sorel, słynna włoska śpie- j j ) zjg1 w poniedziałek po raz l ig i  „Salamandra" sztuka 

waczka koloraturowa, występująca obecnie gościn- j w 4 attach St_ Graybnera. —  W e wtorek na fun- 
nie w operze warszawskiej z niebywałem powodze-, duaz zbierany przez krakowskie Koło literackie, 
niem, została pczez dyrekcyę naszego teatru zaan- j  celem zbndowania p ,mnika Michałowi Bałuckiemu, 
gazowaną na trzy występy, któro się odbędą | wznowi«nie „Grube rybyu komedya w 3 aktach M. 
w pierwszej połowie grudnia w operach „Trayiacie11 Bałuckiego i „O Józię44 fraszka sceniczna w 1 akc. 
„Carmen i Manon . Panna Bel Sorel, pojedzie ze Bałuckiego. —  W e środę po raz Iszy w tym 
Lwowa na kilka występów do Bukaresztu, a stam- 8ezonie Lohengrin" opera R. Wagnera w 3 akt. 
tąd na sezon operowy do Monte - Carlo. Jest to Gościnny występ A. Bandrowskiego i występ Ireny 
śpiewaczka, która śpiewa tylko w pierwszorzędnych j Bohuaa _  W e czwartek wznowienie „Trubadur14 
teatrach.

Dla dzieci z procesu wrzesińskiego ofia 
rował Stanisław hr. Badeni tysiąc koron.

Konkurs na operę. Grono melomanów war­
szawskich postanowiło utworzyć konkurs na operę 
polską, któraby wypełniła cały wieczór, a do któ-

opera w 5 akt. Verdiego, I l l c i  gościnny występ 
E. Guszalewicza, pierwszy występ pani Lipińskiej 
(Azucena) i Wandy Otto (Leonora). —  W  piątek 
na chleb dla ofiar procesu w sprawie wrzesińskiej 
wznowienie; „Ocknieni14 sztuka w 3 aktach Kazi­
mierza Rakowskiego. —  W  sobotę po zwykłych

rej libretta dostarczyłby sam kompozytor. Fundusz i cenach operowych „Manru“ opera w 3 aktach
Tło yi o rrrnrl Tt W OM Ifliran u m  -ma ttt-tt-,-, naiA 1 fi ł-Troi -w -r -r-» i  1 • _______ r • * -»-»na nagrody konkursowe ma wynosić 10 tysięcy 
rubli; trzy tysiące rubli ofiarował już jeden z ini- 
cyatorów tego konkursu. Ułożeniem warunków kon­
kursu zajmą się najwybitniejsi muzycy warszawscy.

Lekarze bez greki i łaciny. W  Niemczech 
przyjmowano dotychczas na uniwersyteckie wy­
działy medyczne także ukończonych uczniów szkół 
realnych, ale pod warunkiem, że oni w ciągu stu- 
dyów uniwersyteckich złożą dodatkowo egzamina 
z łaciny i greki. Owóż obecnie Rada związkowa 
Rzeszy niemieckiej postanowiła uwolnić takich stu­
dentów medycyny od dodatkowego składania egza­
minu z tych dwóch języków.

Kradzież. Służący Michała hr. Miączyńskie- 
go, zamieszkałego w ul. Kościuszki 1. 10, Jan Zbo­
rowski skradł swemu służbodawcy 4.200 K . go­
tówką, wykradł z biurka br. Miączyńskiego swą 
książkę służbową i umknął bez śladu. W  pomie­
szkaniu jego żony, w ul. Łyczakowskiej 1. 15, zna­
lazła polieya arkusz papieru z pieczęcią lakową 
Jana br. Romaszkana, u którego Zborowski przed 
dwoma laty słu żył; polieya przypuszcza więc, że 
Zborowski w podstępny jakiś sposób zdobył tę pie­
częć, aby na opatrzonym nią papierze wypisać so­
bie świadectwo służbowe.

Kobiela następczynią Nenckiego. Do za­
rządu wydziałem chemicznym instytutu medycyny 
doświadczalnej w Petersburgu no śmierci Marcele­
go Nenckiego, zamianowaną została kobieta, dr. 
Zimmer-Szumowa, atoli z zastrzeżeniem, że obowią­
zek zarządczym będzie pełniła tymczasowo.

Ruscy akademicy pod opieką socyalistów. 
Wczoraj odbyło się we Lwowie zgromadzenie, któ­
re miało firmę wiecu akademików ruskich, na któ­
rem jednak głosu nie zabierali ci ruscy akademi­
cy, lecz starzy wodzowie partyi socyalistycznej, pp. 
dr. Hankiewicz, Hudec i W ityk. Po ich przemó­
wieniach przyjęto szereg rezolucyj, skierowanych 
przeciwko społeczeństwu polskiemu, polskiej mło­
dzieży akademickiej, polskim reprezentantom władz 
naczelnych, polskim profesorom itd.

Mgła i jej przyczyny. Europa przebywa te­
raz „okres m gły44. Nawiedziła ona nie tylko ojczy­
znę tego atmosferycznego zjawiska, Anglię, lecz 
nawet, w ostatnich dniach ojczyznę słońca —  W ło­
chy. Paryż był także „zamglony11 od 3-go do 9-go 
b. m. W  dniu 7-ym, w czwartek, mgła był* tak 
gęsta, źe utrudniała komunikacyę. W  Londynie te­
goż dnia musiano używać pochodni. Parowce prze­
stały zupełnie krążyć po kanale La Manche. Mgła 
opadła na całą Europę północną i w pochodzie 
ewym zwiększała śmiertelność. Człowiek nie je s t ! 
stworzony do oddychania wodnymi oparami, a mgła 
ńyła tym razem niezwykle wilgotna: Hygrometr
^ahał się w Paryżu pomiędzy 90 —  98 stopniami. 
Zwykle maximum  nie przekracza 95 stopni. Po­
wietrze było przesiąkło parą wodną.

Mgła jest chmurą, która się tworzy w dol­
nych warstwach atmosfery, gdy ziemia ochładza 
się. Przy wiatrach południowych i północnych opary 
wodne zgęizczają się i spadają drobniutkiemi kro-

dow ych  w  tem, że obaj oi panow i* p rzyszli 8kV Koł,a w sP raw ie wniosków  nagłych  doma- 
wrzekom o do przekonania, źe odnow ienie kar- S W y 0.1* ^  u tworzenia uniwersytetu  sloweń-
telu  jest praw ie n iem ożliwe. Pogłoska taka skieS® 1 ruskiego. ^
w ysta rczy ła  do w yrob ien ia  w ie lk iego  zaniepo- A  . ™  v listopada. Izba  deputowanych 
kojenia na targu w alorów  że laznych , k tóre Przy i,^ a ^ głosam i przec iw  87 wniosek, po -j 
uwydatniło się w  stosunkowo znacznym  spad- i U w a la ją cy  stanowisko gabinetu w  rozruchach
Vii tiiranwr TźrmAłnn KAwium StU.a.0DCklCII. P o  8j£01lCZ©ILlli pO810dZ0ILl& o d b iły  §

się przed izbą demonstracye. Cały  gab inet po-

Or.  Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie zboczeń mowy. Ulica Kościuszki I. 8

■ od 3— 5 po południu.

Dr. MIECZYSŁAW Ś W ITALSKI
ordynuje w chorobach

nerwowych i mózgowych
Akademicka 11, parter na lewo, od 3 — 5.

Atelier dentystyczne
Hetmańska 6, wykonuje się plombowanie, rwanie zębów 
bez boln i wpre "rianie sztucznych w kauczuk n i  złocie.

O* dentysta Wiktor Jankowski.

I. J. Paderewskiego. Gościnny występ A. Bandrow­
skiego i Ireny Bohuss.

Literatura i sztuka.
*  Macierz Polska wydała czwartą w tym 

roku książeczkę, tym razem zakresu hygieny. Jest 
nią dziełko dr. Emila Merczyńskiego, uzyskane 
z Powszechnych wykładów uniwersyteckich, p. t. 
„Zdrowie dzieci14. Książka składa się z 7 części, 
z których pierwsza mówi o właściwościach ustroju 
dziecięcego i pielęgnowaniu noworodka, druga o 
oddechaniu, trzecia o organach oddechowych, czwar­
ta o skórze i jej czynnościach, piąta i szósta o or­
ganach trawienia i odżywiania, a ostatnia o narzą­
dach ruebu, kościach i mięśniach. Całość, ujęta 
w formę bardzo przystępną, mieści mnóstwo rad 
cennych a praktycznych, dla młodych zwłaszcza 
matek. Cena książeczki 25 ct.

* Henryk Sienkiewicz. „Potop14. Powieść hi­
storyczna dla młodzieży ułożył W . Grzymałowski 
Z 8 rysunkami A. Piotrowskiego.

Henryk Sienkiewicz. „Pan W ołodyjowski1'. 
Powieść historyczna dla młodzieży ułożył W. Grzy­
małowski. Z 8 rysunkami A . Piotrowskiego.

Henryk Sienkiewicz. „K rzyżacy". Powieść hi­
storyczna. Wydanie dla młodzieży pod kierunkiem 
autora ułożone. Z 8 rysunkami A . Piotrowskiego.

Wszystkie te trzy dziełka wyszły nakładam 
firmy Gebethnera i W olfa w Warszawie. (Kraków, 
Gebethner i Spółka). O wartości przeróbek Sien­
kiewicza dla młodzieży powiedzieliśmy już swoje 
zdanie, omawiając przeróbkę „Ogniem i mieczem44 
dokonaną również przez p. Grzymałowskiego. „Po ­
top44 i „Pana Wołodyjowskiego44 w powyższych 
wydaniach zaleca ten sam pietyzm w wyborze cel­
niejszych ustępów, zręczność w ich ugrupowaniu 
i treściwość w ustępach, które p. Grzymałowski 
musiał sam dodać, chcąc powiązać wybrane ustępy 
w jedną całość. —  Wydaniem „Krzyżaków44 dla 
młodzieży kierował sam autor. To jest dla dziełka 
najlepszą reklamą, a zarazem rękojmią dobroci 
przeróbki. W  skróceniu „Krzyżaków44 dla młodzie­
ży współudział autora był niemal konieczny, 
w powieści tej bowiem epizody miłosne zajmują 
więcej miejsca niż w innych, więc ktokolwiskbądź 
inny niż autor byłby w kłopocie, wahając się o- 
puścić ustępy, same przsz się piękne, ale dla tej 
młodzieży, dla której są przeznaczone owe skróce­
nia, i niezrozumiałe i nieinteresujące.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 23 listopada.

(Z ) Prąd zw yżkow y , k tó ry  wczoraj w y ­
stąpił tak in tensywnie, u trzym ał się dziś ty lko  
w  pierw szych  dwóch godzinach obrotów . W ie ­
lu spekulantów skorzystało bow iem  z tego, 
jak  na obecne stosunki bardzo znaoznego po­
praw ien ia  się kursów i sprzedawało swe wa­
lory, a sprzedaże te  ob n iży ły  wczorajszy po-

ku kursów. Zupełne bowiem rozb ic ie  się kar­
telu i nastanie n ieograniczonej w a lk i konku­
rencyjnej m iędzy owem i przedsiębiorstwa­
m i żelaznem i, musiałoby się bardzo do tk li­
w ie  odbió na dochodach tych  przedsię­
biorstw. Jakkolw iek  w alory żelazne za jm ow ały 
dziś w yją tkow o  niepom yślną pozycyę, w szela­
ko w  innych kategoryach  papierów  przeważa­
ło silne usposobienie, a zw łaszcza w akcyaeh 
bankowych. L ep sze  wiadomości o sytuacyi 
parlamentarnej b y ły  g łów ną podporą Kursów.

Ostatnie notowania :
K red y ty  anstr. 631‘50, węgierskie 642*00, 

AngJobftnki 260*00, Dniony 518'00, Bankve- 
reiuy 42250, Lfi.uderbs.nki 394 50, Lu dw ik i 
429 50. Ozern iow ieekie 525 60, E lbethale 466 00, 
Renta papierowa 93  96, srebrna 98*80, au- 
stryaoka złota 118 60, anstr. renta wal. kor. 
95*50, węgierska zło4*̂  11810, węgierska rema 
wal. kor. 93*06, dukat 11*31, 20-franków. 19*06 V„, 
20-markówk& 23*44— , ruble 2*531jł .

§ Postulaty przemysłowa. Na tegorocznem 
walnem zgromadzeniu wiedeńskiego „Związku au- 
stryackich przemysłowców44 wygłosił prezes p. Ju­
liusz Pastree mowę, w której potrącił o doniosłe 
kwestye ekonomiczne, będące teraz w Austryi na 
porządku dziennym, a mianowicie o sprawę ugody 
z Węgrami i traktatów handlowych. Oświadczył, 
że dziś solidarność wszystkich przemysłowców jest 
o wiele ważniejszą niż kiedy kol wiek Jgdyż Austrya 
znajduje się przed chwilą przełomową. Mamy w re­
szcie przyjść do ładu ze stosunkiem naszym do 
W ig ier, i mamy zawrzeć racyonalne traktaty han­
dlowe z innemi państwami. Przemysł austryacki 
żąda, aby nietylko zawarto z Węgrami sprawie­
dliwą ugodę, ale także aby zabezpieczono sprawie­
dliwe wykonywanie tej ugody. Dość już —  rzekł 
mówca —  mamy tych traktatów z Węgrami, pozo­
stających tylko na papierze, żądamy, ażeby prze­
strzegano ducha tych układów, a nie przekręcano 
ich tak, iżby w praktyce powstawała karykatura. 
N ie chcemy nadal już być kowadłem dla młota 
węgierskiego. Rząd austryacki niechaj wie, że 
przeciw nowemu nakładowi starego systemu taryfy 
autonomicznej przemysł austryacki jak jeden mąż 
wystąpi do walki. —  Na podstawie sprawiedliwej 
taryfy autonomicznej będzie można rozpocząć ukła­
dy z obcerni państwami. Rząd niemiecki nie powi­
nien łudzić się co do tego, źe podwyższenie ceł na 
te nieliczne artykuły, które Austrya wywozi do 
Niemiec, uniemożliwiłoby wszelkie zawarcie trakta­
tu między Austryą a Niemcami. N ie wyszłoby fo 
nam na szkodę, gdyż w ten sposób wiele gałęzi 
przemysłu miałyby możność rozwinąć się silnie w 
Austryi, podczas gdy teraz przeszkadza im konku- 
reneya niemiecka. Przypomnijmy sobie, jakie ol­
brzymie sumy zawsze jeszcze wychodzą z Austryi 
za granicę za dowóz wyrobów fabrycznych oraz 
t. zw. półfabrykatów. W  5 latach od 1896 do 1900 
importowała Austrya półfabrykatów za 1100 mil. 
koron, a reszty wyrobów fabrycznych za 2.200 
mil. koron. Jak olbrzymi byłby rozkwit dobrobytu 
u nas, gdyby chociaż połowa tylko tych kapitafów 
pozostawała w kraju!

Następnie omawiał mówca obecny zastój 
ekonomiczny w przemyśle austryackim, okazujący 
się jasno ze statystyki naszego handlu zagrani­
cznego w roku bieżącym. Eksport wyrobów fabry­
cznych z Austryi w miesiącach cd stycznia do 
września b. r. był mniejszy o 50 milionów koron, 
niż w tym samym okresie r. z. Import do Austryi 
surowców przemysłowych zmalał, zaś eksport su­
rowców się wzmógł, co także jest dowodem, że 
przemysł nasz mniej pracował w tym roku. P rzy­
wóz maszyn dla przemysłu tkackiego obniżył się 
o 3 miliony koron w porównaniu z rokiem ubie­
głym. —  Z tego wszystkiego okazuje gię, że u- 
chwalenie przez parlament inwestycyi dotychczas 
przynajmniej nie spełniło przywiązywanych do te­
go nadziei i nie dało impulsu do większego roz­
woju przemysłu. Przemysłowi, % którego losem 
związany jest los milionowych rzesz robotniczych, 
brak zamówień i oczekuje on od parlamentu stwo­
rzenia podstaw do zwiększonej pracy. Byłoby 
wprost rzeczą zdrożną, gdyby Rada państwa, za­
miast poświęcić się tym zadaniom, dłużej jeszcze 
była widownią jedynie waśni narodowościowych.— 
Mowę p. Pastróego przyjęli zebrani przemysłowcy 
z wielkim aplauzem.

§ Baku 25 listopada. N ow a  fontanna nafto­
wa w  B ib ie jb a t na teren ie rządow ym , w y ­
dzierżaw ionym  Tow arzystw u  naftowem u w  
Baku, dostarcza (od 17go bm.) jeszcze ciągle

dał się do dym isyi. —  Przypuszczają, źe Zai- 
mis otrzym a m isyę u tworzen ia now ego ga ­
binetu.

Bruksela 25 listopada. Jak donosi Journal 
de Bruxelles, konfereneya cukrowa zb ierze  się 
16 stycznia r. p. W ezm ą w  niej udział N iem ­
cy, A u stro -W ęgry , Belg ia , H iszpania, F ra n c ja , 
A n g lia , Holandya, Szwecya, W łoch y  i Rum u­
nia. U dzia ł R osyi w ątp liw y . Stany Z jednoczo­
ne nie otrzym ają zaproszenia.

Turyn 25 listopada. P r z y  wczorajszym  
w yścigu  autom obilowym  m iędzy księoien i. A -  
bruzzów  a kawalerem  C olte letti uderzył san^o- 
chód księcia o slup k ilom etrow y. K s ią żę  w y ­
szedł bez szwanku, musiał jednak przerw ać ja ­
zdę, gd yż maszyna się popsuła.

Kraków 25 listopada. W  Sokole odbył się 
wczoraj u roczysty w ieczorek  listopadowy. Po - 
w ieczorku  zastęp m łodzieży ruszył, śpiewając 
pieśni patryotyczne, ku u licy  M ikoła jsk ie j. Tu  
rozprószyła ich  polieya. Ośmiu studentów spro­
wadzono na inspekoyę i po spisaniu protokołu 
puszczono.

W e  środę ma się tu odbyó w iec m łodzie­
ż y  akadem ickiej. N a  porządku dziennym  ma 
być postawiona sprawa prześladowań Po lak ów  
w  Prusiech i ostatnie zajścia na u n iw eryteo ie  
lw ow skim . '

„U eb erb re ttl14 odjechał z K rakow a wprost 
do Czerniowieo. W  K rak ow ie  n ie dała Nadscen- 
ka żadnego p rzedstaw ien ia ; także nie odbyło 
się zapow iedziane na dziś jedno przedstaw ie­
nie „U eberb re ttlu 44 w  kasynie wojskowem , gd yż  
genera ł A lb o ri zarządził je g o  odwołanie.

Wilno 26 listopada. O twarto tu w ystaw ę 
obrazów, illustru jących pow ieśoi polskie S ien­
k iew icza  i innych ; m iędzy innym i w ystaw io ­
ne są obrazy Batowskiego, K ostrzew sk iego, 
P io tra  Stachiew icza i W łod zim ierza  Tetm ajera.

Madryt 25 listopada. W  Corunnie i Car- 
tagen ie odby ły  się zgrom adzenia, na któryoh  
w ygłoszono gw ałtow ne m ow y przec iw  w ydaniu 
nowej ustawy o strojkaoh. W  Granadzie w tar­
gn ęli studenci do teatru i spowodowali w ielką 
panikę. W ie le  osób zemdlało. W  Barcelonie 
zw oła ły  w szystk ie gru py  robotn ików  zgrom a­
dzenia celem  zaprotestowania przeciw  ustawie
0 strejkach, którą nazwano aktem tyraństwa. 
M ów cy  w zyw a li robotn ików  do powszechnego 
strejku.

Petersburg 25 listopada. A jen cya  te leg ra ­
ficzna, wobec doniesienia pisma Journal de 
Bruxelles, oświadcza, że udział R osy i w konfe- 
rency i cukrowej w  dniu 16 styczn ia  jes t w ą t­
p liw y. Pon iew aż R osya  n ie udziela żadnych 
prem ij za w yw óz  oukru, nie ma w ięc powodu 
do w spółdziałania w  te j a tcy i.

Ateny 25 listopada. Mimo, że gabinet po­
dał się do dym isyi, studenci trw ają  nadal p rzy 
swych żądaniaoh ekskom unikowania tłóm aczów  
ew angelii. Studenci są uzbrojen i i zajm ują do­
tychczas uniwersytet. W  ciągu dnia w czora j­
szego przyszło  do drobnych bójek i demon- 
straoyj.

Wiedeń 25 listopada. K o ło  polskie zebrało 
się dziś przedpołudniem  na obrady. Po  zała­
tw ien iu  spraw lokalnych m niejszej w agi, ro z­
poczęła się poufna dyskusya nad wnioskam i 
nagłym i, przedłożonym i w  Izb ie  posłów.

Wiedeń 25 listopada. Cesarz p rzy ją ł dziś 
na andyencyach ogólnych  br. Chlum etzkyego
1 posłów hr. D zieduszyck iego i D aw ida Abra- 
hamowicza.

Założony w r. 1853-
DO M  E A N K O  W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

pod firmą:

A U G U ST  S C H E L L E N B E R G  I S Y N
we Lwowie, ulica K aro la  Ludwika 1. 

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­
ściowe i munety.

Poleca do ciągnienia 1 grudni* br.

Prom esy
na całe i połówki losów państwowych z r. 1864 
po K. 12.00 za całe i po K. 7 00 za połówki. 

Gtówna wygrana 3 0 0 .0 0 0  K
W ydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11, 

Prenumerata roczna K  3.40 we Lwowie K. 8.60 
na prowmcyi.

Wiedeń 25 listopada. (G iełda towarowa). 
Ga ki er (spokojn ie ) 19*65. Nafta  ga licyjska bez 
zm iany. S p iry t (n iezm ien iony) 37*20.

Beriin 25 listopada. (Zam knięcie g ie łdy ) 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
aastryackie S5 30. Spirytus 31 30.

Paryż 25 listopada. (Zam knięcie g ie ł­
dy). Trzyprocentow a rent* 10120. Mąka 
(„F len r de P a r 's “ ) 27 25.

Wiedeń 25 listopada. (G iełda zbożowa). 
(Kursa w  koronach i po 60 kilogram ów). Psze­
nice na wiosnę 8 81—8 82, żjrto na wiosnę 
7*64— 7*65; kukurudza na listopad 0*00— 0*00, 
na maj - czerw iec 5*87— 5 88; owies na wiosnę 
7*91— 7 92. Rzepak na styczeń-lu ty 00*00—  
00 00, na sierpień-wrzesień 00*00— 00*00. O lej 
rzepakowy na styczeń-kw iecień  0*00— 0 00. —  
Ten den oya : siliia. Pogoda : piękna.

Budapeszt 25 listopada. (G iełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na kw iecień  8*59— 8*60; ży to  na k w ie ­
cień 7*32— 7*33; owies na kw ieoień  7*57— 7*58; 
kukurudza na raaj 5.55 -5*56. R zepak  na sier­
pień 11*80— 1190. O ferty na pszenicę: m ier­
ne. Ohęó kupna: bez ochoty. Tendenoya : spo­
kojna. P ogod a : zimno.

LW ÓW  25 listopada (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye z.s 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron 426 00 «lo 488 00, Kolej Lwowsko-Czern.-Jask* 
po 400 kor. 518.00 do 528 00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do 585-00. Akcye garbam i w Rzeszowie 
po 400 kor. — *—  do 100-— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 350.—. Banka dis 
handlu i przemyzłu po 400 k. 850.— do 880— .

Listy zastawne *a sztuką: Banku lii pot. g o lić , 
5 proo. los. w 50 lat, z 10 proc. prera. 100-50 do 000-00 
ł  i pół proc. los. w 50 lat 97-10 do 97-80, 4 proc. los, 
w 60 lat 89.80 do 90-00. Banku kraj. 4 i pól proo. los y 
51 lat 89.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proc. los c- 57 lat 
92-—  do 92-70. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I  em:- 
syaj 38-00 do 98-70, 4 proo. los w 41 i pół latach 9? 20 
do 98 90, 4 prec. los w 56 lat 90 80 do 91.0).

O b l lg i  za sztuką: Gal. fund. propinacyjuego 4 pro. 
96-10 do 96-80. Bukowińskiego fund. propin. 5 proo, 101-50 
do — ■— . Kom. Banku kraj. 5 proo. ( I I  emisyi) 101-— dc 
101-70. Kolejowe lokalne Banan krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. Pożyczki kraj. z r. 1873 6 
proc. — •—  do — .— . 4 proc. z 1893 r. 92.80 do 93.50, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 87-30 do 88 00, 4, /1,>j l,
po 200 koron 97-—  do 97-70.

Monety. Dukat cesarski i i - 17 do 11-85. Napolei n 
dor 18-90 do 19-15. Rubel rosyjski papierowy 268.00 do 
255 00. 100 marek niemieckich 117-10 do 117-60.

H O T E L  G EO RG EA .
Przyjechali dnia 26 listopada. Hr. K. Dzie- 

duszycki z Martynowa. Hr. Z. Dziednszycka z Gali- 
cyi. Hr. W. Korytowski z Płotycz, Hr. Jadwiga 
Wei8enwolf z Ruskiej wsi. Br. J. Romaszkan z 
Horodenki. Dr. Emilewiez z Podgórza. L. Rotter z 
Budapesztu. Z. Groblewski z Kałusza. E. Kohler z. 
Hamburga J. Aichmiiłler z Stryja. J. Paschka i 
T. Schostal z Wiednia. L . Wiśniowski z Krakowa. 
J. Rosenatok z Obodorowa J. Kaszab z Oświęcimiu 
M. Arkuszewski z Łodzi.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZKOWRON.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a c k i  
Przyjechali dnia 26 liBtopada. Hr. M. Dunin 

Borkowski z Mielnicy. Hr. T. Łoś z Kulmatycz.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo  maja 1901 roku według czasu środkowo 

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: 2 .31 *, 1 3 5 ,  8  4 0 * ,  6’ 10, 8-50, 5-50 i 9. 50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwoloezysk (na dworzec g łó w n y ): 2 *3 3 , 3-35*, 5'85 

10.20*; na Pouzamcze: 2 -2 0 ,  3 12*, 511, 10 2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze 
Z Czerniowieo : 12 '13 *, 1 4 5 ,  6 20, 5A0 i 9-20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze S try ja : 8 10, 110, 4-40, 10 50*.
Z Brzuehowic, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6"00- 
Z Janowa 7Hł5j 5.15.

Odchodzą ze L w ow a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 , 2 *5 5 . 4-15*, 8*40, 6-20*, 11* 
Do Rzeszowa: 8 30.
Do Podwołoezysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6-80, 9-25 

1110*; z Podzamcza: 2 -0 8 ,  643, 9.42, 1P82*.
Do Tarnopola: 710* z dw: głównego i 7-82* z Podzamoza 
Do Czemiowiec: 2  51*, 2  4 0  , 6 25, 10‘25, 10-30*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do S try ja : 6 85, 9'00, 8-05, 6-35*.
Do Brzuehowic, Żółkwi, Sokala: 1020, 7 ‘25*
Do Janowa: 9 15; 7.50*

Uwaga Pociągi pośpieszne drukowane sa literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna Uczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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16)
T Y B E R T U S Z

P O W I E Ś Ć
przez

J E v | n s  W f i t o n a .
Tłómaezjła z angielskiego baronows Zofia Hartinghowa.

(Ciąg dalszy).

D rzw i b y ły  otwarte, a przez n ie za la ty­
w ał odgłos, jak  się zdaje, jakiejś sprzeczki, 
g d y ż  św iadek słyszał w yraźn ie  poch iesiony 
gn iew n ie  głos jenerała, m ó w ią c y : M ć testa­
m ent jest, tak zrobiony, że nic gc  zw alić  nie 
może i  stanie on zaporą pom iędzy tw oją  mat- 

a moją własnością Za ohw ilę potem  jenerał 
zatrzasnął d rzw i i  nic iuż w ięce j św iadek nie 
m óg ł dosłyszeć prócz podniesionych ciągle g ło ­
sów. Dobbsowa w yn iosła  ty lk o  ogOine w raże­
nie, iż  nieznajt ma zachow yw ała się bardzo har­
do i zu f hw ale w zg lęaem  starsze go  pana, a 
w krótce spostrzegła ją w ogrodzie, gd zie  uda­
wała, iż  zryw a  jakieś kw iatku choć ca ły  czas 
ukradkiem  przypa tryw a ła  się fron tow ym  oknom 
pałacu. Ś w a d ek  w ie, iż podsądna w iedziała, 
gd zie  się znajduje skrytka w ścianie, zaw iera­
jąca  fam ilijn e papiery, gd yż  słyszała, jak  ją  o- 
tw ierano w  je  < cacności.

D rzw iczk : bowiem nie obracały się na za­
wiasach, ale spuszczały w zd łuż żelaznego p rę­
ta  i  w ydaw a ły  przez to szczegó ln ie jszy chrzęst, 
k tóry  usłyszawszy, śt* iadek pom yś’ał **cbie, iż 
rozzłoszczony do żyw ego , jenera ł w yd ob y ł pra­
wdopodobnie swój testament, aby go  pokazać 
podsądnej i przekonać ,ą dowodnie że ona i 
jej m n tia  zostały na zawsze w ydziedziczone z 
je g o  mienia.

K ie d y  miss Dobbs skończyła, ku law y 
ozłow iek, zeszoeeony szramą na tw arzy  po­
w stał i opierając się na lasce, zaczął zezn aw ać: 

—  Nanywam się Ba ltazar Tatem . S łużyłem

jako waohm istrz w  sztabie jenerała  Darringtona 
podezas w o jn y ; następnie zostałem  ogrodn i­
kiem  i u trzym yw ałem  w  porządku kw iatow e 
rabaty i w inn ioe w Ę im  B luff. W  dniu, k iedy 
podsądna z jaw iła  się tam, by łem  zadęty da lico­
waniem  fio łków  w k lom bie pod wschodnią w e­
randą, na którą o tw iera ły  eię d rzw ;, w iodące 
z syp ia ln i jenerała D arringtona. S łyszałem  ja- 
cąś cprzeozkę, z czego wniosłem , że starszy 

pan ła je  k rgoś ze służby. Potem  Doszedłem do 
szopy po lyd e l, a wracając, spostrzegłem  pod- 
sądną, sohodząeą ze schodków, i dziwnem  mi 
s;ę w ydało , że  gość obra ł sobie to w yjście. 
Zaciekaw ion y byłem , kto też to może być  : 
m e m ogło m i się pom ieścić w  głow ie, żeby  
pan jenera ł m ó g ł się posprzeczać z tak piękną 
i n iezw yk le  w yg lądającą  osobą. Nazaju trz, idąc 
do roboty, zauważyłem , że szklane d rzw i b y ły  
zamknięte, a czerwona, adamaszkowa porty  era 
w ew nątrz odchylona. B y ło  pew nie w pó ł do 
d ziew ią te j, k ied y  naraz usłyszałem głośny 
k rzyk  w  sypia ln i. Pob ieg łem  po schodkach, ale 
szklane d rzw i zastałem zam knięte wewnątrz, a 
k iedy obszedłem  dokoła domu, aby się dostać 
do pokoju, spostrzegłem  c;ało jenerała, leżące 
na posadzce z  nogam . w yc iągn ię tym ' w  stronę 
kominka, a g łow ą  praw ie na jednej wysokości 
z żelazną skrytką, utajoną w  murze. Służba 
zaw odziła  głośno, łam ’ąo ręoe i szlochając. Za ­
wołałem  na nią, aby mi. pom ogła podźw iguąć 
pana z z iem i i z ło żyć  go  na łóżku. M yślałem , 

| że może zem dlał albo dostał ataku N ies te ty  o- 
: kazało się, że b y ł to ju ż m artw y, za s tyg ły  
ś trup. Śladu k rw i n ie b y ło  n igdzie, ty lk o  na 

p r -w e j skroni czerni ł »  s.ę sina plama. Jenerał 
m iał na sobie nocną b ieliznę, a pognieoi ima 

j pościel na łóżku  wskazywała, że spał. N a  po- 
| sadzce leża ły  szczątki potłuczonych wazonów, 
a skrytka stała otworem . Blaszana puszka le ­
żała do g ó ry  duem na ziom i, pap 'ery  rozrzu ­
cone b y ły  dokoła.

Św iadek podniósł skórzany worek, sta­

rannie w ią z a n y  u g ó ry  czerw onym  sznurkiem, 
zakręconym  w  ciasne supły, ale boki jego  
przerżn ięte by ły  ostrym  nożem, a na dnie zna j­
dowała się sztuka złota, waruośoi dwudziestu 
dolarów . D w ie drugie podobne m onety znale­
ziono na posadzoe, k ied y  p od iw ign ię to  oiało 
jenerała, a na kraw ędzi łóżka leżała  flaszka, 
zaw ierająca chloroform , Św iadek natychm iast 
posłał zaw iadom ić o wy padku p rzy ja c ió ł n ie­
boszczyka i sędziego ślederogo, i nie opuścił 
pokoju a i  do ohw lli, g d y  władze śledcze z je ­
chały na miejsce. Okno, wychodzące na fron ­
to w y  taras, było  otwarte. Św iadek pizeszukał 
starannie ca ły  taras i okalajacy go  ogród, ale 
n igdzie  n ie odkry ł śladów złoczyńcy, k tó ry  
musieć umknąć, nim deszcz przestał padać. 
Za tarł on ślady stóp jego . W reszc ie  świadek 
zeznał, t  podsądna by ła  tą samą osobą, którą 
w id zia ł wychodzącą z syp ia ln i jenerała.

Tu szery f podał sędziemu zło te  m onety, 
znalezione na posadzce i trzc in ow y koszyk, 
odel rany od poc sądne^. P o  stare,nnem poró­
wnaniu pien iędzy, znalezionych  w  nim, p rze­
konano się, że odpow iadały one w  zupełnośoi 
tym , jakie znaleziono w  pokoju deneta. W y d o ­
stano rówu eż pudełko, zaw iera iace szafiry, na 
co pan Dunbar pow stał ośw .adczył, iż sąd 
śledczy w ykaże przez prawnika, k tó ry  redago­
w ał testam ent jenerała  D arringtona, iż  te na­
der cenne k lejnoty przeznaczone b y ły  na ślu­
bny dar d l i  przyszłe j żony p rzyb ra rego  je g o  
syna, P rinca  Derrlngtona.

Nastała krótka chw ila  m ilczenia, podczas 
! k tórej m agister prawa g ład z ił rudy w ąi, wpa- 
| trując się bystro w  podsąaną. T a  stała ze 
j skrzyżow anem i na piersiach rękam i i z  dumnie 
| odrzuconą w  t y ł  głow ą.

Bladość je j tw arzy  ustapiła m iejsca 
■ szkarłatnym  rumieńcom, które za la ły  je j Loa i 
zabarw iły  nawet usta, a o czy  je j, zapatrzone 

• gdzieś w  przestrzeń, p łonęły  nienaturalnym 
blaskiem. T a k i m ajestat pow agi i prawości b ił

z  całej je j postaci, że m agister odchrząkną! 
k ilka  razy, zanim  zd ob y ł się na za p y ta n ie :

—  Jesteś pani R eg in ą  Brentano, wnuczką 
jenerała D arringtona?

—  T ak  —  brzm iała odpowiedź.
—  Słyszałaś robione oi zarzuty. Co masz do 

p os ied zen ia  na swoją obronę?
—  To, że jestem  n iew inną.
—  C iem  możesz tego  dow ieść?
—  Przy toczen iem  praw dy w e  wszystkich 

je j szczegółaoh, jeżeli mi dozwolonem  będzie 
mówiu.

Tu  pan Churchill powstał i rzek ł do sę 
d z ie g o :

—  S p ełn ifjąo  w ierm e obow iązk i m ego po­
wołania, nie m ogę jednak stłumić głosu ludz­
k iego  współczucia, odzyw ającego się w  g łęb i 
serca dlatego proszę waszą dostojność o ła ­
skawe naznaczenie praw nego obrońoy, k tóryby 
porozum iał się i naradził z  podsądną. Jej mło 
dość i opuszczenie budzi litość, to też sądzę, 
iż  p rzez samą oześć dla pam ięci n ieodżałowa­
nego naszego p r zy ja o ^ a , jenerał# D arringto­
na, n ie godzi nam się staw iać bezbronnej 
wnuczki je g o  przed trybunałem  sp raw ied f 
wośo: n ic zapew n iw szy je j należnej opieki 
prawa. P rzy ja c ie l mój tu obecny, pan H azel- 
ton, ośw iadczył, że chętnie bronić jo j będiJe; 
ufam, iż wasza dostojność nie w yda  na nią po 
tępiająoego wyroku, zanim  n ie zasięgn ie ona 
pora ly  adwokata.

Pan  H azelton  podm ósł fńę i skłon ił na 
znak potw ierdzenia, ale R eg in a  w ystąp iła  k i l­
ka kroków  naprzód, a czysty, dźw ięczny, silny 
je j głos zadrga ł eonem w  sercu całego audy 
toryum.

—  N ie  potrzebu ję pomocy, aby w yp ow ie ­
dzieć całą prawdę, a nie mam celu ani zam ia­
ru m c ukrywać. Z a le ży  m i zaś n iew yp ow ie ­
dzianie na czasie, bo każda chw ila zw łok i na­
raża żyo ie  istoty droższej m i od m ego włesne- 
go  i je że li mnie tu  panow ie p rzy trzym ao if, to

matka moja może umrzeć, nio mając n ikogo 
p rzy  sobie, k toby je j zam knął oozy. Ozy  w ięo  
wolno m i zacząć m ów ić odrazu, aby wytłóm a- 
czyó okoliczności, k tóre w yda ją  się panom do 
tego  stopnia podejrzane, iż  u sp raw ied liw iły  
hańbę, na jaką  w ystaw iacie  m nie dzisiaj ?

—  G dy b ierzesz pan na sieb ie odpow ie­
dzialność za własną obronę, możesz w ystąp ić 
z nią odrazu i p rzy toczyć, coś roo iła  od ohwi- 
l i , k iedy przybyłaś dc E lm  E lu ff, aż do od­
jazdu następnego rana.

—  P rzyb y łam  po to, aoy  osobiście w ręczyć  
list, pisany przez moją matkę do je j ojca, j e ­
nerała D arringtona, a to dlatego, że  inne listy, 
w ysłane pooztą, zwracano b y ły  n ieozytane. 
Zaw iera ł on p iośbe o przysłan ie je j stu dola­
rów, potrzeb uych na koszta operacyi, od k tó­
rej zaieżalo je j zdrow ie. S tanąwszy w  E ln  
Bluff, zaczekałam na sohudach tarc.su, aż jene­
ra ł D arrington  skończy swoją narrdę z pra­
w nik iem , Doozem stary m urzyn w  orow adził 
mnie do sypialni swego panu.

N ie  podałam m ego nazwiska, obawiająo 
się, iż  jen era ł odm ówi p rzy jęc ia  m nie B y ł on 
bardzo uprzejm ym  i grzecznym , aż do chwili, 
k ied y pc [ożył-.m lis t przed nim. Pozna ł odra­
zu pismo i rzucił lis t o z.em ie. oświadczając, 
że n ik t na świeuie n ie ma prawa tytu łow ać go 
ojcem, prócz iego  syna Princa. Podniosłam  list 
nalegając, aby przynajm niej rzuoił okiem  n «  
błagalną prośbę um ierające] kobiety. B y ł  on 
bardzo nmoględnym i gw a łtow n ym  gd y  w yra ­
ża ł s.ę o moioh rodzicach, a gło? je g o  b y ł 
gn iew n y i podniesiony. Tak  przyk^em  by ło  to 
spotkań e, że z trudnością przyszło  m i w y- 
trwao do końca, ale w iedząc, jak  w ie le  zalb- 
źało od p rzychylnej odpowiedzi, zmusiłam się, 
aby rostać i  zn iżyłam  do ponownej, a uulnej 
prośby.

(C ią g  dalszy nastąpi).

l*o cenach
r e d a k c y jn y c h  o g ło s z e n i  . eta w s z y s t ­
kich bez w y j ą t k u  dzienników, 
lwowskich, kra Ko wskich, 
warszawskich, sieneńskich, 
czesKich, łrarcuzkich e«i. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i t a a T a n ic z n y c h ,  za­
mówienia na klisza i rysunki d o  

egłoazeń prenumeratą na 
wszelkie pisma

przyjmuje

dzietmików i ontazeó
Sokołowskiego 

we L w ow i e, Pasaż Hausmana Nr, 9.
Kosztorysy gratis.

J a s n e  i  c i e m n e ! ! !

m ęskie i damskie ubran ‘a, pa l­
ta zim ow e nieprute czyśoi che­

m iczn ie i odnawia

P ierw szorzędny zakład

I?
Tylko

t  K o p e r i l ła  12 l e  Lw ow ie .

OOCJ
Kalendarz 1 nwszechny gcHcy-

skl na rok 1902 wyszedł z druku. Za 
uade°łaniem 1 Kor. wysyła franco 
Drukarnia E. W iniarza we Lwowie. Ka­
lendarz ścienny i kieszonkowy
po 80 h.

Zarząd dóbr Wysock
poczta Surochów ma lo sprzedania 8 
kut dąbOW ych z okowity, w lobrym 
stanie u pojemności kaida około 30 

hektolitrów.

Ekonom
w ś.ednim wieku, kawatar lub wdowiec. 
mogący powołać się a chlubną reko- 
mendacyę ostatniego chłebodaa cy, zg ło ­
sić siem oie dwór Komuchy, poczta 
loco. Odpisów świadacCw nie 

zwraca się.

Licty zastawne, coligacye i losj 
przeglądamy bezpłatnie Polecamy naszą 
Lrmq do wszelkich tranzakcj i wchodzą­

cych w zakres kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na apłaty miesięczne z pra­
wem d wy granych po złożeń, pierw­
szej raty. Ubezpieczanie losów. W ypłata  
kuponón. Dom banuowy riktor 
Cnpjet i Sp. Lwów, ul. Sykstu- 
ska 8.

A d m in lls tra c y i większego majątki: 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O, Warsei 
adwokat, we Lwowie, ulica Trzeoiego Ma­
ja Nr. 17.

Z Fiume rozsyła

41/, kilo B a ln u  szlacŁotna zł. 4-50
• *  4 ’-  
. .  5.85

41/, „ P o r t o r lc o

47l z
do tego może być dopakowans 

H e r b a ta  la S u u ch on g fherhate 
familijna) 1/l  X . zł. 1, J/s E2 50 ct. 
w oryginalnych puszkach chińskich. 
Wszystko oclone, opłacone za zaliczką 
lub za poprzedniem nadesłaniem na 

ieżytości.
IW, J. Rado, Fiume.

A parat fotograficzny

„ K o d a k “
zupełnie nowy, nieuży-wany, tanio do 

sprzeda D ia .
Wiadomość w biurze drientiików 

i ogłoszeń Pasaż Hausmana.

K a u c y o n o w a n a , rutynowana dkdpe- 
dytorka telegrafistka poszukuje zaraz 
posady w urzędzie pocztowy m ograni­
czoną służbą dzienn. „Posada, b u ro  
dzieni ików w pasażu Hausmana Lwów.

P ra k ty k a n ta  Z lepszego domu po­
szukuje skład aparatów fotograficznych 
Edm md B ndkonsk i, Lwów, piec .1“ 
lieki 14. K ilka klas szkół średnich i 
piękne pismo wymagane.

Uzdolniony dla pomiarów lasów lub 
roli, a zarazem może najdokładniej za­
dość czynić jako pomocnik starszy dl i 
P P . Budowniczych albo być w skarbie1 
dla budownictwa, magazyniorstwa i ra­
chunkowości. Stanu woln., rei. rz. aat., 
ar. w r 1862. W iad imość w Hotelu Pa­
ryskim, Markiewicz, Lwów
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C a ł k o w i t a  g o t ó w k a  n i e  w y m a g a n a !

Pod dogodnymi 
warunkamf

dajemy osobom, będącym w mo­
żności płacenia, wszystkie nasze 
towarj na kredyt i polecamy im 
dywany salonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, chodniki, linole­
um, ceraty, firank’ , portye-y, ka­
py na stoły i łóżka kołdry, koce, 
materye na meble i różne "nie 
przedmioty dekoracyjne. —  Mo­
bile Żelazne i drewniane, towa­
ry  lniane i płócienne, bielizna, to­
wary futrzane, konfeacya męska i 

damska i wszystkie inno artykuły mogą byó przez nas sprowadzone.
Na prowincyę wysyłam y illustrowane cenniki darmo i opła- 

tnie. L is ty  należy adresować

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

J A .  w  i  I D L z  «  a a

Lwów, ulica Syksłuska 6, (w Pasażu).

P i l l a  - w  x  z .  s  m  y ś l i a ,  I Ł ^ i c ł c i e - t r i c s a a ,  .4 ..
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 K ł t d z l d l o  s o s n o w e
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własnoioi hygienn zne, 
po.eca się przeto szczególnie chorym na piersi. Oczyszcza i odświeża po­
wietrze mies tkań w wysokim stopniu. Flakon 120 h., rozpylacze od 60 h. dc 3 k.

J M  i f i l  A T O  W I C E

■ _ j l . i i  Lwów ul. Sylcstuóha l. 25 ul. Halicka l. 11. 1— jŁiS. 
Ksaków Sukiennice l. 20, —  Przem yśl ul. Franciszkańska l. 2Ł.

O o * i » n , r ł r . i l r  kawaler, zehiuh-
v_ A  ' J v l i l i X V  nemi świadectwami 

przyjm ie posadę od 1 stycznia. 
Łaskawe zgłoszenia Krajowy za­

kład saaowniczy w Zaleszczy­
kach K. O.

W Z  , ,  . . . n  „Syriusz", Lwów, ul. 
H - I I  « •  3-go Liaja 1. 2. —  pól 

k i lo  65  c t . ,  75 c t  i  w y ż e j

Biuro nauczycielskie H. de Teis- 
seyre obecnie przy ul. Św. Jana I. t, 
3 p. poleca: profesorów, nauczycielki, 
froeblanki i bony różnych narodowości.

Chłopak pięknej urody 20sto mie­
sięczny do darowania Wiadomość poste 
restante Lwów. R. R.

z długoletn ią praktyką poszu­
kują posady. Na żądanie m^że 
z łożyć kaucyę. Zgłoszenia pod 
literam i M . S. Przem yśl, 

ul. Klasztorna I. 2.

Handel założony w roku 1789
Proszę żądać

Herbatę z  Chińczykiem .

Lwowska Izba załatwień
dla rolnic*wa, handlu 1 przemy­
słu plac Dąbrowskiego 1. 5 (G-mach To-| 
warzystu a wzajem pomocy urzędników 

prywatnych) 
ułatwia kupno I sprzedaż majątków 
ziemskich osobiście zbadanvch przez nas 
samych lub naszych fachowych mężów 

zaufania. |
Puieca dzierżawy większych i. 

mniejszych folwarków.
Przeprowadza zamiany majątków 

ziemskich na realności w nrieśoie i na 
prowineyi

Leśnik kawaler potrzebny na trzy 
miesiące jako zastępca O fety przyjmuje 
Byziewioz, Jaryn ., poczta Białogóra. I

Za bezcen z powodu wyjazdu, ka- 
nr.eni .a dwupiętrowa obok kolei. W .ado- 
mość: biuro dzienników Buchstaba. LwówJ

L I C Y T A C Y A .
W Lwowskim Ak. Załtózit! Zastawmozym

przy ul. Karola  Ludwika l  3., I  piętro 

odbędzie się 

9 ftruania 1901 od godziny 10 rano,
sprzsdaż licy tacy jn a  zastaw ów  z te rm ir°m  zapadłośoi do 
9-go W rześn ia  1901, oznaczonych N r. od 13.103 do 44-943 

Sprzedawane będą: p rzedm ioty ze złota, sreb. a i 
szlachetnych kamieni, zegurki, broń m yśliwska, p la tery  eto.. 

Z w yk łe  czynności b :urowe będą w dniu tym  za- 
w  wieszone. W

D y r e k c y a .  ®  
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' ■ 'l e lo m a n
zeszyt październikowy zawiera następujące nowości;
d’Albert f3avotie et musette ra  fortepian.
Marti £. Joux murmure na fortepian.
MOnchheiiuer A. Mazurka j i  fortepian.
Colonna W alem ka  M. Mekodye żydowskie: Elegia i 

Kołysanka na fortepian.

Listopadowy numer zawierać będzie następujące kompozycye:
Rzepko A. „W Im?') Ojca* Modlitw." ua głos średni. 
KrzyżanowJki J. Menuet na fortepian.
Ks. Lubomir tki K. Serenada z Hajdu. zka i Kartka 

z afbt.nu.
Massenet J- Wyjątek z opery Werther.
Prenumerata Melomana bwaicaln ie wynosi 4 korony. GKiówna 

ekspedycya na G a lic ję  S. Sokołowski Lw ów , Pasaż Hausmana 9.

Do nabycia prawie w każdym handlu 10- 
t-zennvm lub wprost z głównegc składu 
Fryderyka SchLbutha 1 Sp.

Lwów, Bynek 1. 45.

Pierścionki 
saręczj uowe obrączki 

szpilki ślnbne, srebro stoło­
we furzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżaterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

WSPANIAŁE PREMIUM
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

m O D I I K A  IliLTJSTŚOWAłłEGO
12 tom ów  d z ie ł  S ie n k ie w ic z a

(tom co m iesiąc).

Dzieła S ienk iew icza  wychodzą w nowem w ydaniu w y łączn ie  dla prenum eratorów  T y g o ­
dnika i obejmą całą je g o  twórczość, także m iędzy Innem i w  roku b ieżącym  utwór

W  niedalekiej przyszłości ukaże się w T ygod n ik  a najnowsza w ielka  powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok u tw orów  nrjznakom itszyoh naszych aufcoiów.

Z  rzeczy  aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". D zia ł a rtystyczny obejm uje re- 
prooukeye najznakom itszych litw orów  naszych m a la rzy  obok ryoin  ko lorow y o o i oddzielnyoh 
„dodatków artystycznych".

Frenumeratg ze Lwowa i całej Oalicyl z Bukowiną przyjmują:
(Iłówna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego“ we Lwowie

Pasaż Hausmana l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i  Kantory pism
V 7 a r u n k i  p r a n u m e r a t j „Tygodnika Il!ustrowanego“ rasem z aodatkiem powieściowym ' arkuzsasb i 12 tomami 

aział Sienkiewicza:

4 
4 
♦

We Lwowie: W  Galicyi i Bukowinib wrar z przesyłką pocztowi. ■
Kwa.taln ie . 8 kor. 80 hal. Kwartałuiu . -. . ■. 1. - 7 kor. 'JO ha
Półrocznie . 18 „ 60 „ ' [ Półrocznie . 14 „ 40 „
Boczni 1 . . . 27 „ 20 „ ____  Locznie . . 28 „ 80 „

P tagnacy otreymai dzida Sienkiewicza ir  piskttej oprawi 1 r  portretem autora) doptacają za tom 40 hal. 
tj. kwartalnie za 3 tomy 1 R . 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. -lO hal., rosznie ea 12 tomów 4 K  
dO hal., którą to i.ależytoó prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabmwa* nor-i -ireuumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w o Drawie za 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półroczniob komple­

tów „Tygodnika" 3 kor. 20 bal., przesyłka i opakowanie 40 hal

Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może byó nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor 50 hau. za tomy bez oprawy, zaś 8 kor. 90 
hal w oprawie.

Numera okazowe prospekla wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tyęodnika* we Lwowir. Pasaż Hausmana 9.

■ US SBst wychodzące rano w e W iedn iu  

dostarcza f sprzedaje nume< 
ram i pojedynczym i

tego sam eg o  d n ia  t n e c i n
do godz. wpół do lls te j

Biuro dzienników i ogłoszeń

L. PLOHN
(d z ierżaw ca  S oko łow sk i).

ul. Karola Ludwika Nr. 9

O

iOOOOOOOOOOOOOCC JOOOOC ś*0<

i
iWielka fabryka papierosów w  Egipcie

poszukuje w całej Galicyi

| rutynowanych agentów, j
Zg łcszeria  do agencyi dzienników Lw ów , Pa- • 

saż Hausmana 9  pod „Egipł “. f

i H H M i  M O t M i M t
Wspaniałe wydawnictwo

ifl

Na Około Świata
zaw iera  w idoki najp iękn iejszych  okolic w szystkioh 5ciu części 

św iata w ed ług zd jęć fo togra ficznych  w

k o l o r a c h  n a t u r a l n y c h
ychodzi zeszył aini 0 0  K. 1.

Cena rocznika I. w ozdobnej oprawie K. 14-
Adm inistracya „Na Około Świata“ Lwów, Pasaż 

Hausmana.
11W w w w w w w ^  r W w w W w w W w w w w w w w w w w W

W alu ; od 1 listopada

}■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  ■ » ■ ! a d r u B K  i g i i n  BULION
1 k A N T O * ' W Y M I A N Yl\nli I Uli fi IITLrłllf SffifATKZK

burrkl po 1 żŁ  50 ct. fantowa puszka, 
T truflami 2 zł. Zarząd dóbr
1 iW O W S K ie j  -C l i i i  -p .apszyn poczta Brzeżfrtiy.

Banku Galie, dla handlu i przem ysłu
zo3tał przeniesiony do no .o  urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska  I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterzo znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego sLmcgo lokalu 

przeniesiony.

SUK®®®**®®®®

zswier

najdokładniejszy rozkład jazdy 
po nągoio osobowych i  pośpie­
sznych dla Galicyi i  Pnlcowing
Ceuy biletów do -wszystkich stacyj 

Odległość kilometrowa. 
Beograficzny rozkład stacyj

Z  ITJapą sytuacJ,jną kolei żela­
znych Galicyi i Bunowiny. Naj­
lepsze połąozeoiL z zagranicą i 
de miejsc kąpielowych.—Dziai 
informaoyj ny._______

Do nabjcia we wszjatkich księ- 
0  garn:ach, biurach i trafikach

2  K u rje r Kolejowy
Cena 12 ct.

Nakład biura dzienni"iow 
Sokołowskiego- Lwów “W  

Pasaż Hausmana 9. I;

raty pod przystępnymi warunkami. Nau­
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J a n  L a u r i l k ,  
Lwów, Halicka 6.

Redaktor odpowiedzialny- Ludwik M a 8IOW8kl. Papier z fabryki Czerlańakie) Z drukarni E Winiarza


